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Karnawał warszawski. Mężowie i żony. Rur. art, mal, K` Mackiewicz 
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Cukiernia i Kawiarnia ý 


SYRENA 


SNIADECKICH 5, tel. 147-24 
(dawniej „Cafe Valter”) 


NAJWYKWINTNIEJSZY LOKAL, 
ARTYSTYCZNIE URZĄDZONY, 
OTWARTY OD 9 RANO 
DO 12 WIECZ. 


KONCERT ZESPOŁU ARTYSTÓW 
OD 7 W. DO 12 W. 


PRZYJMUJE ZAMÓWIENIA NA 
ZEBRANIA TOWARZYSKIE, 
BALE I ZJAZDY. 


CZYTELNIA ZAOPATRZONA WE 
WSZYSTKIE PISMA. 


W DOLNEJ SALI POLSKIE RADJO. 
CENY ZWYKŁE. 
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Byli pracownicy Zakł. Fryzjerskiego w gmachu Hotelu Europ. 
CZESŁAW, LUDWIK, ADAM 
z dniem 1 stycznia 1927 r. 

otworzyli własny 


ZAKŁAD FRYZJERSKI 


pod firmą 
Czesław 
Konarzewski i $<* 


Marszałkowska 102 
tel. 406-65. 


HODOWLA I SKŁAD NASION 


BRACIA JOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 45, telef. 581 


Polecają nasiona wyprobowanej dobroci cebulki i kłącza 
kwiatowe oraz narzędzia. 


Cenniki na rok 1927 na każde żądanie wysyła się bezpłatnie. 
Własne plantacje w Rakowcu pod Warszawą. —= 
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A. KIERSKI 


Czekoladki 
Czekolada 
Marmeladki 


Cukierki 
Owoce w cukrze 


MARSZAŁKOWSKA 114 
SKLEP DETALICZNY 


CENA NINIEJSZEGO NUMERU t 


WARSZAWA, DNIA 


12-go LUTEGO 1927 


ZRZEC 


ROKU 


Wydawcy: Akc. Tow. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem STEFANA KRZYWOSZEWSKIEGO 
RZ LŹÓC-_LJJ.,J.,)Db)_ wn 


Msiążki dla dzieci i młodzieży 
poleca Księgarnia KSIĄŻNICY-ATLASU 


Warszawa, Nowy-Świat 59. Telefon 223-65. 
Katalogi wysyła się na żądanie. 


PUDER 
HYGIENICZNY 
w 4-ch 
KOLORACH 


nieszkodliwy, przylega ściśle do skóry 


i czyni ją matową przejrzystą 


WYRÓB APTEKI 


M. MALINOWSKIEGO 


W WARSZAWIE, - - - NOWY-ŚWIAT 31 


CZEKOLADA DESEROWĄ 


WEDLA 


mało cukrzona, niezrównanej dobroci. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


NOWA POWIEŚĆ KONARA 


W POGONI 
ZA SZCZĘŚCIEM 


DO NABYCIA U NAKŁADCY 
F. HOESICKA I WE WSZYSTKICH 
INNYCH KSIĘGARNIACH 


PRZEKLĘTA 


rzed piętnastu mniej więcej la- 

ty, gdy redagowałem mały 
dzienniczek w Lublinie, zawadził 
o to miasto podczas swej podróży 
po Kongresówce p. Leon Kozło- 
wski, znany publicysta „Kurjera 
Porannego", wówczas kierownik 
działu polskiego w jednem z wiel- 
kich pism rosyjskich. Przy opro- 
wadzaniu go po Grodzie Trybu- 
nalskim wypytywał mnie, jako 
młodego dziennikarza, o warunki 
pracy, 

Przekonałem się wtedy, jak opa- 
cznie mieszkańcy wielkich miast 
wyobrażają sobie pobyt na prowin- 
cji P, Kozłowski nie mógł wyjść 
ze zdziwienia, że po kilkoletnich 
studjach w Paryżu czuję się dosko- 
nale w małym Lublinie i wcale nie 
marzę o przeniesieniu się chociażby 
do Warszawy. Zdumienie jego 
jeszcze bardziej wzrosło, gdy prze- 
konał się, że nie byłem jakimś wy- 
jątkowym dziwakiem, ale że w tem 
kilkudziesięciotysiącznem mieście— 
bez tramwai, bez elektryczności, 
bez kanalizacji — zamieszkuje spo- 
ra garść inteligencji, znajdującej, 
poza pracą zawodową, żywe zado- 
wolenie w działalności kulturalnej, 
dla której prowincja przedstawia 
wielostronne, niewyczerpane wprost 
możliwości. 

Tej świadomości nie mieli przed 
wojną i dotychczas nie mają nie- 
tylko rodacy, rzuceni losem do ob- 
cych wielkich stolic, ale nawet war- 
szawianie. Przypuszczają oni, że 
prowincja to coś w rodzaju kraju 
Jakutów, dokąd się wysyła za karę 
i gdzie zaledwie można wegetować. 
To też prawdziwe utrapienie jest 
z młodą inteligencją, która po 
ukończeniu  studjów nie chce 
opuszczać miast uniwersyteckich, 
obawiając się, że „zatęchnie i za- 
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PROWINCJA 


śniedzieje w jakiejś dziurze”. 
Wskutek takiego uprzedzenia od- 
dawna gromadzi się nadmiar leka- 
rzy po wielkich miastach, gdy na- 
sze osady i miasteczka próżno za- 
biegają o ściągnięcie do siebie mło- 
dych sił medycznych. Teraz ten 
sam objaw daje się zauważyć 
wśród prawników. Omawiany jest 
nawet projekt wyznaczania im ex 
officio miejsca osiedlenia, jakby 
jakim przestępcom, aby uniknąć 
nadmiernego skupienia w stolicy. 

Sądzę, że taki przymus w sto- 
sunku do wolnego zawodu nie jest 
odpowiedni, ani też celowy. Sku- 
teczniejsze daleko byłoby uczciwe 
uświadomienie zainteresowanych, 
że życie na prowincji wcale nie jest 
tak odstraszające dla przeciętnego 
inteligenta, jak to wydaje się na 
odległość. Przeciwnie, ma ono swe 
uroki, których nie posiada stolica. 

Pomijamy kwestję materjalną, 
która jednak w normalnem społe- 
czeństwie odgrywać musi dominu- 
jącą rolę. Znaną jest powszechnie 
rzeczą, że utrzymać się i dorobić 
lekarzowi, adwokatowi, nawet nau- 
czycielowi daleko łatwiej w małej 
mieścinie, niż w wielkiem środowi- 
sku, gdzie trudności konkurencyjne 
zarobku idą w parze z łatwą oka- 
zją do wydatków. 

Ale weźmy moralne warunki 
egzystencji. W stolicy, rozległej 
i drogiej, każdy inteligent jest za- 
latany, zapracowany, wyeksploato- 
wany przez swój zawód fizycznie 
i duchowo, Cóż z tego, że przecho- 
dzi obok wspaniale oświetlonych 
cukierni, kiedy brak czasu nie po- 
zwala do nich wstąpić! Cóż, że ma 
pod bokiem dziesięć teatrów, jeśli 
go nie stać na kupno biletu! Cóż 
mu przyjdzie z oglądania w prze- 
locie barwnych witryn księgarskich, 


pięknych gmachów bibljotecznych, 
sążnistych ogłoszeń o prelekcjach, 
gdy nie może ani książki przeczy- 
tać, ani wykładu wysłuchać. 

Na prowincji niema tych wszyst- 
kich możliwości i ułatwień, istnieje 
natomiast rzecz najważniejsza: ma 
się więcej czasu dla siebie, poza 
obowiązkową, zarobkową pracą. 
I już tylko od własn j woli zależy, 
jak ten czas spędzić; czy w bru- 
dnej, zakopconej knajpie, czy przy 
zielonym stoliku codzień w tej sa- 
mej kompanii, czy też w twórczej 

racy społecznej, kulturalnej, nau- 
owej. 

Narzekamy na zaniedbanie na: 
szych miast, osad i wsi; na ich brud, 
brzydotę, niewygodę. Jakiż tu do- 
skonały warsztat pracy dla ki 


aż- 
dego inteligentnego człowieka w 
instytucjach samorządu gminnego, 
miejskiego í powiatowego! Jaka 
rozkosz konstatowania z dnia na 
dzień realnych ulepszeń w dzie- 
dzinie zdrowotności, estetyki, 
urządzeń kulturalnych! Jakie pole 
do szlachetnej rywalizacji między 
kolegami z ławy uniwersyteckiej, 
pracującymi w sąsiednich miejsco- 
wościach! 

Cóż może zdziałać młody praw- 
nik czy lekarz w miljonowej stoli- 
cy? Bezsilny jest, skazany na ci- 
chy żywot w kółku rodzinnem 
i przyjacielskiem. Ale niech się 
znajdzie w miasteczku powiatowem 
czy w osadzie fabrycznej: wyrasta 
na ważny czynnik społeczny, ma 
rozległe perspektywy przed sobą, 
może całe osiedle odmienić, upo- 
rządkować, uszczęśliwić, a później 
rozszerzyć swoje zainteresowania 
na okolicę, stać się znanym w dziel- 
nicy i kraju. 

Jeśli zaś kto nie posiada żyłki 
społecznikowskiej, lecz skłonny jest 
raczej do indywidualnej pracy nau- 
kowej, czy nie znajdzie na prowin- 
cji dostatecznego dla niej pola? 
Niegdyś Polacy — zesłańcy badali 
bezgraniczne przestworza Syberji: 
Czekanowski, Witkowski, Dybo- 
ski, Sieroszewski, Bronisław Pit- 
sudski —zapuszczali się w niezna- 
nepustynie AzjiŚrodkowej, jak gen. 
Grąbczewski; — przebiegali stepy 
Ukrainy i Chersońszczyzny, pozna- 
jąc ich florę i faunę, że wspomni- 
my tu ucznia i następcę prof. Bes- 
sera na katedrze botaniki w Krze- 
mieńcu, Andrzejowskiego — Detiu- 
ka, Błońskiego, Paczoskiego, albo 
znów rozkopując kurhany i prze- 
trząsając archiwa, jak Talko-Hryn- 
cewicz, Rolle, Rawita-Gawroński. 

Teraz w Polsce niepodległej nie- 
mniej ciekawe przestrzenie Polesia 
czekają jeszcze na badacza i mono- 
pa Tleż tam jest do zrobienia dla 

imatologa i hydrografa, dla kar- 


tografa i archeologa, dla geologa 
i botanika, dla zoologa i antropolo- 
ga, dla etnografa i językoznawcy? 

Wszystkie te studja wymagają 
bardzo prostych i tanich narzędzi 
oraz niewielkiego przygotowania, 
które każdy inteligent łatwo przez 
samouctwo zdobędzie. A jak wiele 
mogłyby one przynieść zadowole- 
nia urzędnikom, osadzonym w mar- 
nej mieścinie, nauczycielom, rozpro- 
szonym po odległych wsiach, lub 
oficerom, nudzącym się w małych 
garnizonach? Ta łatwa a poważna 
praca naukowa osłodziłaby im ży- 
cie w pustkowiu poleskiem i uczy- 
niła je pełnem wzruszeń szlachet- 
nych i nieoczekiwanych sensacyj. 

Takich czy innych badań wyma- 
ga każda prowincja Polski i każda 
okolica. Ileż tajemnic kryją w so- 
bie jeziora Wileńszczyzny, błotni- 
ste rzeki i stożkowe wzgórza Woły- 
nia, puszcze nadniemeńskie i nad- 
wiślańskie, wybrzeża Bałtyku, pod- 
glebie Kielecczyzny... Wszędzie jest 
jeszcze olbrzymi teren do pracy 
naukowej we wszystkich jej rozga- 
łęzieniach. . 

Założyła ona swe twierdze po 
miastach uniwersyteckich—w War- 
szawie, Krakowie, Lwowie, Pozna- 
niu i Wilnie, — ale tego mało; zbu- 
dowała dość silne bastjony w Lu- 
blinie, Puławach, Płocku, Toruniu, 
Przemyślu, tworząc tam instytucje 
i towarzystwa naukowe, bibljoteki, 
zbiory—ale i tego nam niedość; usy- 
pała szańce po mniejszych jeszcze 
miastach, zakładając lokalne mu- 
zea: w Tarnopolu — podolskie, w 
Kołomyi — pokuckie, w .Nowym- 
Sączu — ziemi Sandeckiej, w Tar- 
nowie — Tarnowszczyzny, w Kiel- 


cach — świętokrzyskie, w Łowi- 
czu — ziemi łowickiej, we Wło- 
cławku — kujawskie, w Kartu- 


zach — kaszubskie, w Kaliszu, w 
Częstochowie, w Ostrogu, w Piń- 
sku i t. d. — ale tego nam wystar- 
czyć nie może. W każdem mieście 
powiatowem, w każdem zdrojowi- 
sku, w każdej większej osadzie po- 
winno istnieć lokalne muzeum 
przyrodnicze i etnograficzne. Je- 
den człowiek, wytrwale przez kil- 
ka lat zbierający okazy — może je 
sam stworzyć. Tak założył bogate 
muzeum w Nałęczowie dr. Lasoc- 
ki. Kilkanaście czy kilkadziesiąt 
osób, jedną ożywionych myślą, po- 
trafi w ciągu paru lat zgromadzić 
dostateczną ilość okazów, charak- 
teryzujących przyrodę i cywilizację 
miejscową. 

Ale to jeden tylko dział pracy 
naukowej na prowincji. Inny — 
jeszcze łatwiejszy — to .obserwa- 
cje meteorologiczne. Mogą je czy- 
nić dorośli i młodzież w każdej nie- 
mal miejscowości, Obsługiwanie 
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stacji opadowych i termometrycz- 
nych nie przedstawia żadnych tru- 
dności; im zaś gęściejsza będzie 
nasza sieć meteorologiczna, tem 
dokładniejsze i pewniejsze otrzy- 
mywać będziemy w tej dziedzinie 
wiadomości, doniosłe dla rolnictwa, 
letnictwa, nawigacji i t. p. 

„Albo ludoznawstwo — czyż nie 
jest rodzajem nauki, który można 
uprawiać w każdej wioszczynie, 
a im bardziej zapadły kąt, tem wię- 
cej może dostarczyć nieznanego 
materjału. To też księża i nauczy- 
ciele ludowi są najdzielniejszymi 
pracownikami na tem polu. Zresztą 
niema prawie dziedziny naukowej, 
której nie można byłoby służyć 
na prowincji. Prof. Parczewski, za- 
mieszkując przed wojną w Kaliszu, 
zdobył sobie sławę pracami z za- 
kresu historji, prawa i słowiano- 
znawstwa; w tem mieście napisał 
swe dzieło historyczne o „Roku 
1863" przedwcześnie zmarły Gra- 
biec - Dąbrowski; dr. Biegański, 
znakomity teoretyk medycyny i fi- 
lozof przez 33 lata zamieszkiwał 
w Częstochowie; skromny nauczy- 
ciel gimnazjum lubelskiego, Łopa- 
ciński, pozostawił nieoceniony doro- 
bek z historji, archeologii, filologii 
i nauk pokrewnych; Zygmunt Glo- 
ger mieszkał w Jeżewie łomżyń- 
skim; znakomity etnolog Ciszewski 
był urzędnikiem akcyzy w Sierpcu; 
cichy Płońsk szczycił się dr. Leo- 
nem Rutkowskim, archeologiem i 
antropologiem, oraz dr. Jędrzeje- 
wiczem, uprawiającym poważnie 
astronomję; geometra Eichler z 
Międzyrzecza na Podlasiu zasły- 
nął jako botanik; aptekarz w Piotr- 
kowie, Rawicz-Witanowski, pozo- 
stawił bogatą spuściznę z dziedzi- 
ny archeologji, etnografji i historji 
lokalnej; Bolesław Markowski, póź- 
niejszy podsekretarz stanu, napisał 
w Kielcach źródłowe dzieło o fi- 
nansach miast Królestwa. To tylko 
kilka typowych przykładów z Kon- 
gresówki. A możnaby cytować ich 
setki z różnych okolic i ze wszyst- 
kich dzielnie Polski. 

Ci oto pracownicy prowincjo- 
nalni dobrze przysłużyli się nau- 
ce polskiej i kulturze swoich ro- 
dzimych miasteczek. Należy im 
się coś więcej, niż cytaty w dzie- 
łach uczonych i wzmianki w ency- 
klopedji polskiej. Należą im się 
pomniki wdzięczności w tych mia- 
stach, w których pracowali, aby 
stwierdzić przed młodem pokole- 
niem, że na prowincji można być 
pożytecznym i zdobyć wielkość, że 
pobyt tam nie jest przekleństwem, 
lecz może stać się radością życia 
osobistego i błogosławieństwem po- 
tomnych. 


W. Giełżyński 


PZÓR PO POLSKU 


Naj nie myśli przerażony 
czytelnik, że wszedł we mnie, 
ciężko z odrazy wzdychając, duch 
dobrej pani Ćwierciakiewiczowej, 
iże wiele skutecznych rad dawszy 
ludziom, jak zachować w zdrowiu 
duszę, mam zamiar ratować i ciel- 
sko. Bynajmniej: Smakowity tytuł 
tych rozważań jest ponurym skró- 
tem ponurej historji, jest to szyld 
piekielnej kuchni, w której smażą 
na wolnym ogniu niewinne dusze 
ludzkie. 


Dotąd mi się niesłusznie zdawa- 
ło, że narodową potrawą polską 
jest bigos,. wytworna potrawa z ka- 
puścianych głów, gorzkich serc 
i jadowitej wątroby, potrawa, peł- 
na kwasów i przejmujących zapa- 
chów. Przecież ktoś komuś zawsze 
„narobił bigosu”, potem sobie dali 
po pysku albo w gazecie, albo 
w kawiarni i życie, pełne rumień- 
ców, temperamentu i bujności, było 
piękne. Widzę jednak ze smutkiem, 
że tradycja wietrzeje i wietrzeje 
bigos, szlachecka potrawa, a na pol- 
skim jadłospisie pyszni się — ozór 
po polsku. Bigos był potrawą za- 
maszystą, wonią już zdaleka się 
oznajmiającą, pełną soków i wigo- 
ru; ozór po polsku jest już bardziej 
wymyślną, zaprawioną na słodko, 
z migdałami i rodzynkami; jest to 
wprawdzie najgłupsza część bez- 
myślnego bydlęcia, lecz słodycz 
przyprawy jest nad wyraz smako- 
wita. 


Szekspir każe makbetowym cza- 
rownicom wrzucić do djabelskiej 
zupy dla tem lepszego smaku „ję- 
zyk bluźniącego żyda”; nie ulega 
najmniejszej wątpliwości, że gdyby 
miał lepsze o polakach wiadomości, 
wolałby nakarmić czarownice pol- 
skim ozorem, ozorem po polsku, 
nic bowiem nie jest w stanie zastą- 
pić tej ingredjencji djabelskiej. 
O, jakiż to był mizerny cud z miłą 
oślicą Balaama, której język ludz- 
kim przemówił głosem, wobec tego 
wszystkiego, co zdziałać potrafi 
ozór polski, kiedy duch w niego 


wstąpi i jego martwotę ożywi. 
O, Balaamie, łapserdaku lichy! 
Ozór polski jest to płomienisty 
jezyk fantazji; jest to wspaniałe 
szaleństwo; jest to przedziwna ma- 
szyna, nigdy nieumęczona; jest to 
śmiga, sto tysięcy obrotów czynią- 
ca na minutę; jest to surma potę- 
żna, mury waląca; jest to instytu- 
cja ogromna, masoński związek, 
tajne bractwo; jest to ponure pa- 
skudztwo, przed którem by się 
wzdryśnął don Basilio, wielki ka- 
lumniator. | oto ten ozór, poczci- 
wy narząd poczciwego wołu, zapra- 
wiony korzeniami, migdałami i ro- 
dzynkami, przyprawiony po pol- 


sku, staje się czemś  straszli- 
wem i groźnem. Jeszcze jest to 
jako tako, kiedy nim machnie 


mężczyzna; mężczyzna ma czasem 
cośkolwiek też innego do roboty. 
Czasem coś zabredzi, czasem w po- 
rę ukąsi się w język; zwykle zresz- 
tą stara się być lojalnym i ozorem 
nagrzeszywszy, często odwoła i 
wstyda się. Rzecz, oczywiście, nie 
dotyczy polityków, którzy mają 
pod tym względem dyspensę. 

Sprawa jednak staje się demo- 
niczna, kiedy się nią zająć raczy 
byle dama. Powiedział naiwnie je- 
den wielki człowiek: 


„Kobieta tylko kocha, mężczy- 
zna ma w międzyczasie i inne za- 
jęcia”, O, Boże miły, jak można 
być tak łatwowiernym! Kobieta po- 
niektóra najpierw mle językiem, 
a w międzyczasie kocha. Postano- 
wiłem sobie, że słowa nieuprzejme- 
go nigdy nie powiem o kobietach 
i nie było sposobu dotrzymania ucz- 
ciwej obietnicy. Na kolanach prze- 
praszam wszystkie słodkie kobiety, 
których się to nie dotyczy, nato- 
miast z furją piekielną i zgoła 
szewską ciskam się na ten sabbat 
strzyg, wiedźm i czarownic, gdzie 
się rajcuje i obmawia, i wymyśla, 
i smaży, i przędzie plotki. Stary to 
temat i stara sprawa; one damy 
nadobne też zwykle nie są młode 
i języki mają zaprawne i wyostrzo- 
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ne. Już je i ten i ów sprał i sponie- 
wierał, a najśmieszniej to Boy w 
swojem cudownem: „Moja pani, 
moja pani..." Ale widać nie pomo- 
gło, bo teraz ja muszę na nowo, 
choć musze nie uczyniłbym krzyw- 
dy. Ale taką damę, co plotki roz- 
nosi... brrr!... 

O, pomóżcie mi, kobiety dobre 
i miłe i tylko swoich spraw patrzą- 
ce, i poczciwie o wszystkich mówią- 
ce, — bowiem to jest zakała naj- 
cudowniejszego rodzaju kobiecego 
taka gęba od ucha do ucha i język, 
jak polędwica, i oczki świdrujące 
ina wiatr postawione uszy, taki 
młyn djabelski, w którym się łusz- 
czy skórę z jakiegoś nieboraka i wy- 
rywa się z niego serce. 

Skąd ci dobrzy ludzie, dziewięć- 
dziesiąt połowic i dziesięciu męż- 

na sto, biorą czas? Ale 
sza o czas, skąd jednak tyle 
w nich szaleje fantazji, że sto to- 
mów awanturniczych powieści mo- 
żnaby wysmażyć z tego, co sobie na 
herbatce u pani Pawłowej zdoła 
opowiedzieć pani Kalasantowa z 
panią Agapitową? 

Potem „to” wybiega z domu, 
wesoło, jak pies, merdający ogo- 
nem, przystaje pod każdą latarnią, 
wpadnie tu i wpadnie tam, a za go- 
dzinę wraca zmęczone, obłocone 
i szczęśliwe, Już wszyscy wiedzą, 
wiedzą, wiedzą. Nie dzieje się to 
jednak tak prymitywnie, jakby się 
zdawało, — ha! — tak, jak istnie- 
je akademja dla kieszonkowych 
złodziejów, tak ci też istnieje aka- 
demjaobmowy; plotkę robi się ucze- 
nie, dzierga się ją, jak koronkę, 
tka, jak białe płócienko, żmudnie 
i pracowicie. To jest ciężka praca. 
Trzeba przytem być poetą i mieć 
fantazję górną, aby z jednego sło- 
wa wywieść poemat. 

Mówi na ten przykład jedna ba- 
ba drugiej babie: 

— Pani wie, że ta Zosia to za- 
mąż idzie! 

— Rany boskie! 
Przecież to dziecko... 

Numer drugi chciał powiedzieć, 
że panienka jest jeszcze dzieckiem; 
wobec tego numer pierwszy idzie 
czemprędzej do trzeciego i rzecze: 

— Pani droga wie, co z tą Zo- 
sią, co się wybiera za mąż? 

Co, co, niechże pani powie! 

— Z tego małżeństwa będą 
nici... 

Numer trzeci ma zachwyt na 
gębie i szepce gorączkowo: 

— Narzeczony zwiał? 

— Jeżeli nie zwiał, to zwieje... 
Panienka miała dziecko! 

— Kto to pani powiedział? 


jak można? 


POSEŁ POLSKI W RZYMIE SKŁADA LISTY UWIERZYTELNIA JĄCE 
KRÓLOWI WŁOSKIEMU 


Poseł Knoll przed wejściem do swej willi wraz z członkami poselstwa. Radca 


handl. Mikulski, sekr. 


Mycielski, radca Günther, konsul Tomaszewski, sekr. 


Chałupczyński, sekr. Siemiradzki 


— Powiedział mi numer pierw- 


szy, który nigdy nie kłamie. Ale 
pani droga, ja pani o tem, jak na 
świętej spowiedzi! 

— Ależ rozumie się! Najświę- 
tsze słowo honoru! 

Numer trzeci pobiegł do czwar- 
tego i oznajmił, że Zosia miała 
dziecko z jednym aktorem, bo czyż 
to nie dziwne, że się ciągle rwała 
do teatru? Numer siódmy ustalił 
nazwisko aktora, numer trzynasty 
zatelefonował anonimowo do ma- 
my panny Zosi, czternasty do na- 
rzeczonego. Zosia napiła się esen- 
cji octowej, a mama dostała małe- 
go pomieszania zmysłów. Narzeczo- 
ny, oczywiście, zwiał, a wtedy 
wszystkie numery oświadczyły, że 
jest świnia, bo panienka jest nie- 
winna i tylko ktoś narobił plotek. 

Czyż to nie jest wdzięczna hi- 
storja? 

Kiedy raz zakochany kot bar- 
dzo rzewnie skarżył się na dachu 
księżycowi, wtedy jedna pani opo- 
wiadała, że ta małpa z drugiego 
piętra, co wciąż z gachami chodzi 
po dancingach, tak nie znosi swego 
dziecka, że je w nocy, na sznurku, 
uwiązanym do nogi, wystawia za 
okno na mróz i dzieciątko tak rze- 
wnie płacze, że się serce kraje. 


Taki ozór to najbardziej smaku- 
je jednak w takich wypadkach, 
kiedy można kogoś rozwieźć, albo 
ożenić. Och, co za rozkosz! Wtedy 
się dowiesz, zdumiona, uczciwa 
duszo, co mąż żonie powiedział 
w nocy i od czego się zaczęła awan- 
tura; policzą ci, biedna dziewczy- 
no, idąca do ołtarza, wszystkie ko- 
szule i majtki, pokiwają głowami 
nad materjałem i wszystkie twoje 
omówią tajemnice, Dwa miesiące 
naprzód wiedzą, że na uczcie we- 
selnej podadzą sandacza, który bę- 
dzie nieświeży, „bo w tej rodzinie 
to tak zawsze, droga pani; u jej 
babki to się także ludzie potruli na 
weselu..." 

Tak, tak!.. Smutne to są rze- 
czy, ponure są to sprawy i tak 
przeraźliwe, że mnie zdumiony za- 
pyta czytelnik, po co o nich mówić 
raz jeszcze? Q, przyjacielu czy- 
telniku! Po raz pierwszy napełnio- 
ne mam serce goryczą i chęcią ze- 
msty; bo oto mam przyjaciela, który 
jak kropla wody jest do mnie po- 
dobny, — i który nikomu nie 
wadzi, na uboczu schowany, po- 
korny i cichy; lecz kiedy gonił po 
śniegu słońce w Zakopanem, naj- 
milsze ozory poczęły go młócić 
i — żenić. Ta z tą, ten z tamtą, owa 
z ową, co dnia z kim innym. Ten ci 


człowiek nieszczęśliwy zaprzeczał 
w gazetach, wołał, błagał, prosił, 
krzyczał, lecz nic nie pomaga; te- 
raz go jedna partja (Mokotów) że- 
ni z bogatą żydówką z Łodzi, dru- 
ga (Śródmieście) z córką królowej 
holenderskiej, a trzecia (od Hor- 
tensji, Szpitalna i Złota) z jedną 
kanoniczką. Mój przyjaciel, tak 
bardzo do mnie podobny, dostał 
smutnego obłędu, kłania się uprzej- 
mie każdej spotkanej pani i pyta 
melancholijnie: 


— Czy pani nie jest przypad- 
kiem moją narzeczoną? 

— Nie panie, — mówi pani, — 
na mnie wypada kolej dopiero za 
tydzień, 

— Niezmiernie żałuję... 
szczęśliwy za tydzień... 


Będę 


Raz jednak miał jasną chwilę. 
Ujrzał na wystawie u źnika 
wspaniały uwędzony ozór i uśmiech- 
nął się. 

Patrz, bracie, — rzekł mi, — 
czy nie poznajesz? On mnie pierw- 
szy ożenił... 
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TOW. „FRANCE-POLOGNE* KU 
CZCI T. BOY'A -ZELEŃSKIEGO 


Tadeusz Boy-Żeleński, znany krytyk tea- 
tralny, świetny tłómacz dzieł literatury 
francuskiej, ku którego czci Tow. „France- 
Pologne“ wydaje obiad w Paryżu w d. 19 
lutego. Uroczystość ta poprzedzona bę- 
dzie zebraniem w Sorbonie. Przewodni- 
czyć będzie minister Marin. Dla propa- 
gandy naszej kulturalnej fakt ten ma nie- 
zwykle doni znaczenie. P. Żeleński 
wygłosi w różnych miastach francuskich 
cykl odczytów. 


Z. Szpingier n Pieprzyk” 


(DR niemal prasa francuska 

wypowiedziała się'o pierw- 
szej wystawie p. Zygmunta 
Szpingiera w sposób niezwykle 
dlań pochlebny. Zastanowić 
to musi, tembardziej, że wy- 
kształcenie swe artystyczne 
otrzymał on wyłącznie w 
kraju i niewiele, jak dotych- 
czas, wychylał się poza rodzi- 
my Poznań. 

Na sukces jego złożył 
się, jak sądzę, prócz talentu 
specjalny zbieg okoliczności 
Wychowany w domu sąsia- 
dującym z Teatrem Polskim 
w Poznaniu, p. Szpingier miał 
od dzieciństwa sposobność 
zapoznania się z życiem za- 
kulisowem, rysował zmienne 
w wyrazie a tak 'charakte- 
rystyczne twarze aktor- 
skie. Przyzwyczajenie 
do szybkiego, a przez 
to treściwego, ujmowa- 
nia swego tematu przy- 
gotowało go do karyka- 
tury, wesołej, trafnej acz 
pozbawionej złośliwości. 
Doskonała zaś znajo- 
mość teatru uczyniła 
zeń wybitnego dekora- 
tora, któremu teatry 
Powszechny i Nowy za- 
wdzięczają dekoracje do 
przeszło sześćdziesięciu 
sztuk _ najrozmaitszego 
rodzaju 


Roczny pobyt w Pa- Z Szpingłer 


Świat cyganerji 
paryskiej 
w ujęciu polskiego 


malarza 


(z powodu wystawy Z, Szpingiera 


u Bernheim'a Jeune) 


Fot, Delbo Paryż 


Typy Montmartru 


Z. Szpingier Diva Music-Half'u 


ryżu spowodował w p. Szpin- 
gierze przewrót, uświadamia- 
jąc mu prawdziwe jego po- 
wołanie. Pełne sprzeczności, 
jaskrawe i chaotyczne życie 
olbrzymiej stolicy z jej rze- 
szą kosmopolityczną przyby* 
szów z całego świata ude- 
rzyło go swem bogactwem 
i dramatycznością wyrazu. 
Nocne spelunki i schadzki 
podejrzanych osobników z 
niedwuznacznego typu kobie- 
tami w ciemnych zaułkach, 
bary amerykańskie, bale lu- 
dowe — modelki, apasze, mu- 
rzyni, bogatei chciwe wrażeń 
anglo-saksonki,—nic nie unika 
jego bystrej obserwacji. Kred- 
ką, ołówkiem czy farbami olej- 
nemi pochwytuje rysy zasa- 
dnicze, grup czy jedno- 
stek w ruchu, wraz z 
najbardziej istotnym ich 
wyrazem. Kompozycja 
składa się samorzutnie 
w oparciu o architekturę 
lub na tle wnętrz oświe- 
tlonych ostrym błyskiem 
lamp acetylenowych. Ko- 
loryt dostosowuje się do 
światła sztucznego i w 
swych ciekawych walo- 
rach wyprowadza się ge- 
netycznie z płaszczyzn 
barwnych dekoracji te- 
atralnej — oczywiście 
zgodnie w tym wypadku 


W barze z tematem. 


Ta skłonność do dynamiki ruchu, do trak- 
towania życia wielkomiejsziego, jako swego ro- 
dzaju olbrzymich kulis teatralnych, odbija się 
też w jego pejzażach, które świetnie nadawa- 
łyby się na tło jakiejś akcji scenicznej. 


Z mistrzów francuskich bezsprzecznie naj- 
więcej zaimponował młodemu artyście Toulouse— 
Lautrec. Wszakże jego bezlitosną i cierpką 
obserwację zastępuje u p. Szpingiera humor 
i żywe, sympatyczne przejęcie się pasjonującym 
go motywem. Jest to 'raczej pokrewieństwo 
usposobień i zainteresowań, niż naśladownictwo 
starego mistrza. 


W rezultacie krytyka francuska zaznacza, 
że polski artysta stanął odrazu w szeregu naj- 
lepszych obserwatorów i piewców Montmartru 
i Montparnassu, tych dwóch dzielnic cyganerji 
artystycznej w Paryżu. Otwiera to (naszemu 
utalentowanemu” rodakowi widoki na nielada 
karjerę malarską. 


E. Woroniecki 
Paryż 


Z Szpingier Czaty 
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Po nabożeństwie w katedrze 


Mary Pickford i Douglas Fairbanks—w otoczeniu współpracujących: Lubitscha i autora sce- 
narjusza Edwarda Knoblocka 


RAJ NA ZIEMI 


KALIFORNIA. 


Dzisiaj, 25-go listopada, po- 
dniach cudownej -pogody spadł 
pierwszy deszcz tegoroczny. Wi- 
docznie cała Kalifornja płacze za 
mną i tylko przez zamglone łzami 
oczy żegna się z... marnotrawnym 
synem. 

_ Trudno nie rozkoszować 
lifornią. Jej nazwa 
„śorący piec" 


ię Ka- 
hiszpańska: 
niezupełnie jest 
usprawiedliwiona. Szeroki płat 
lądu, z jednej strony oblewany 
falami oceanu Spokojnego, z dru- 
giej opierający się o pasmo wyso- 
kich gór Sierra Nevada, wiecznym 
śniegiem pokrytych i od wiatrów 
wschodnich go chroniących, posia- 
da klimat łagodniejszy od europej- 
skiej Riwiery i bardziej interesu- 
jącą barwność natury. Od północy 
wspaniałe, odwieczne lasy dębo- 
we, ciągnące się nieraz na prze- 
strzeni kilkudziesięciu mil angiel- 
skich, bogate w najpiękniejsze 
okazy drzewnych olbrzymów, prze- 
pełnione są majestatem druidycz- 
nej świątyni i jej potężnej ciszy. 

Pewien dziki romantyzm zalega 
cały ten szmat kraju, zaledwie od 
ośmdziesięciu lat włączony do 
Stanów Zjednoczonych. Nawet wte- 
dy, gdy drżące od chciwości ręce 
spragnionych złota pierwszych Ar- 
gonautów z roku 1848, i ochrypłe 
od ciężkich walk z przyrodą dusze 
ludzkie zalały i objęły w chwilowe 


posiadanie to niespodziewane bo- 
gactwo, od morza i od lasów powiał 
równocześnie jakiś ożywczy wiatr 
i otoczył te przygody legendarnym 
czarem tajemniczości. A w ślad za 
czcicielami złotego cielca szła fa- 
langa mnichów wezwania św. Fran- 
ciszka, budujących misję i kościoł- 
ki na cześć innej potęgi i na chwałę 
tej siły, która miała oczyścić serca 
ludzkie od brutalnej żądzy pienią- 
dza. 


Czasem, gdy się przebiega ten 
kraj i spotyka jego ludzi, zdaje się, 
że te dwie siły w nich zaklęte do 


Douglas Fairbanks w obrazie 
p. t. „Czary Korsarz". 
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dnia dzisiejszego walczą ze sobą o 
lepsze na tym terenie. 


Złote Wrota, zatoka San Fran- 
cisco, całe to rozkoszne wybrzeże, 
wspaniałe tło romantycznych po- 
wieści Jacka Londona, posiada 
nieprzeparty urok nowego życia, 
skąpanego w naturze i jej niebez- 
pieczeństwach. 


Nie znam miasta na świecie 
o równie podniecającej i aktywnej 
atmosferze, jak to na wzgórzach 
zbudowane San Francisco. Tylko 
czasem piękne, mroźne i słoneczne 
dni New Yorku dadzą się porównać 
z tą świeżością i lekkością, jaka 
panuje w gęsto zamieszkanych 
i nierównych, romantycznie pokrę- 
conych ulicach, Nagromadzony w 
powietrzu ozon, mieszając się ze 
zbyt wolno płynącą w naszych ży- 
łach krwią, niespodziewanie daje 
jej nowe siły i nową zdolność ożyw- 
czą. Pośpiech i rozmach, z jakim to 
miasto w okresie zaledwie dwu- 
dziestoletnim zdołało się odbudo- 
wać po najstraszniejszej katastro- 
fie, nie dadzą się do niczego po- 
równać w historji świata. Powalo- 
ne trzęsieniem ziemi i pożarem do 
szczętu zniszczone, dzisiaj ku zdu- 
mieniu całej ludzkości ożywione 
rozkoszną atmosferą, San Franci- 
sco nanowo błyszczy w całej swej 
chwale i złoci się w słońcu i poezji, 
która się unosi nad jego giełdami 
pracy i nad pięknie położonemi 
sąsiedniemi uniwersytetami, Ber- 
keley i Stamford. 


Ku południowi romantyczna na- 
tura kraju daje nowe obrazy: bar- 
dze hiszpańskie w charakterze 
Monterey i pełna dzikiego uroku 
kolonja artystyczna Carmel, letnia 
siedziba malarzy i poetów. Santa 
Barbara, dalej na południe, jest 
uprzywilejowaną rezydencją ludzi 
zamożnych, którzy chcą żyć w od- 
dali od szarpiącego nerwy ruchu 
wielkomiejskiego, a położeni mię- 
dzy San Francisco a Los Angeles, 
mogą każdej chwili korzystać z ich 
wielkomiejskich zasobów i wygód. 


Los Angeles, zbyt pośpiesznie 
pobudowane, w obecnej chwili za- 
lane wielkim przemysłem, najmniej 
posiada romantyzmu, ale prze- 
strzeń tak olbrzymią, że na niej 
w lat kilkanaście przeszło miljo- 
nową obecnie ludność będzie mo- 
żna z łatwością dwa lub trzy razy 
pomnożyć. To miasto dosłownie 
rośnie, jak na drożdżach: gorącz- 
ka budowania się, zdobywania 
miejsc do życia i siedzib do pracy 
przekroczyła w swojej zapamięta- 
łości wszystko, co dotychczas świa- 
tu było znane. Za kawałek ziemi, 


Charlie" Chaplin 1 Cyrkówka w obrazie „Cyrk“. 


którego kupno proponowano mi 
przed ośmiu laty za trzy tysiące 
dolarów, przed kilku dniami zapła- 
cono nie mniej i nie więcej, jak 
120.000 dolarów! 

Na lekko od morza ku górze 
wznoszących się tarasach zbudo- 
wane w zatoce jest San Diego, naj- 
bardziej południowe z miast kali- 
fornijskich i najłagodniejszy posia- 
dające klimat. Stamtąd odbywają 
się częste wycieczki do pogranicz- 
nego meksykańskiego miasteczka 
Tia Juana. Zabawne jest przekro- 
czenie granicy, odbywające się tu- 
taj bezboleśnie, i jarmarczna atmo- 
sfera tej dla Amerykanów „hodo- 
wanej" kolonji meksykańskiej. 
Dziesiątki, czasem setki samocho- 
dów przywóżą od strony amery- 
kańskiej żądnych zakazanej zaba- 
wy: Tia Juana posiada wyścigi 
konne z niedozwolonym w Stanach 
totalizatorem, jakąś  wątpliwego 
rodzaju ruletkę,  konstytucyjnie 
wzbronioną u Wuja Sama i — 
o rozkoszy! — wszelkie wyklęte 
trunki! Ponieważ tych rozkoszy ze 
sobą przez dobrze strzeżoną grani- 
cę zabrać nie wolno — a więc mo- 
żna sobie wyobrazić, do jakiego 
stopnia dochodzi pośpiech Amery- 
kenów w jak najpełniejszem kon- 
sumowaniu zakazanego szczęścia. 
Widok to często komiczny — bar- 
dzo mało budujący; w każdym ra- 
zie bardzo charakterystyczny w tej 
części świata. 


HOLLYWOOD—RAJ FILMOWY 


Hollywood sam, liczący dzi- 
siaj przeszło 100.000 mieszkańców, 
jest właściwie tylko dzielnicą mia- 
sta Los Angeles o bardzo specjal- 
nym jednak charakterze. Przed kil- 
ku laty było tu kilkanaście wil 
i domków, dzisiaj powstają nowe 
drapacze nieba, banki, hotele, du- 
że magazyny i restauracje. Holly- 
wood ma sam dwa teatry operet- 
kowe, sześć kinematografów, z któ- 
rych dwa luksusowe, ogromne, je- 
den w stylu chińskim, a drugi 
w egipskim i wypełnia je swoją 
własną publicznością. 

Hollywood — metropolja pro- 
dukcji kinematograficznej — po- 
siada największe na świecie wy- 
twórnie obrazów filmowych, pobu- 
dowane na ogromnych przestrze- 
niach i nieustannie się rozrastają- 
ce. Wymieniam najbardziej zna- 
ne, jak ogromną Universal City, 
Famous Players — Paramount, 
United Artists, na terenie wytwór- 
ni Pickford i Fairbanksa, Fox 
Films, Culver City, mieszczące 
obecnie wytwórnie Cecila De Mil- 
le'a, Metro-Goldwyn-Mayer, Me- 


Vilma Banky w filmie p. t. „Noc mitoici" 


tropolitan Pictures, mieszczące tak- 
że studja Harolda Lloyda, Warner 
Brothers i osobne wytwórnie 
Charlie Chaplina, Buster Keatona, 
oraz szereg pomniejszych firm, 
których obrazy są przeważnie obli- 
czone tylko na rynki krajowe. 

„ Całe falangi mniejszych lub 
większych spekulantów filmowych, 
lórzy nieraz zaczęli od sprzeda- 
wania sznurowadeł do trzewików 
lub obnosili pomarańcze w antrak- 
tach, a dzisiaj doszli do tytułów 
królów filmowych, tysiące aktorów 
i aktorek, gwiazd różnego typu, już 
prześwieconych lub dopiero do 
światła się pnących aż do piękno- 
ści, za kilka dolarów dziennie 
zwiększających szeregi wieloty- 
sięcznej armji statystów, setki ope- 
ratorów, pomocników i techni- 
ków, — wszystko to stanowi pod- 
stawę tego w swoim rodzaju zupeł- 
nie oryginalnego i fantastycznie- 
groteskowego życia, w swojej sile 
i rozmiarach i w swojej ekspansji 
na cały świat zdumiewającego. Do 
nich dochodzą przedewszystkiem 
reżyserzy, zwani ogólnie dyrekto- 
rami, liczni pisarze scenarjuszów 
i falangi mąszynistek, dalej deko- 
ratorzy kinowi i eksperci zawodo- 
wi, ciągle zatrudnieni próbami 
ulepszeń technicznych i optycznych 


możliwości kamery kinematogra- 
ficznej. 
Ryszard Ordyński 
(d. c. n.) 


KĄPIEL, JAKO SPORT ZIMOWY PAŃ ANGIELSKICH 


W Highgan pod Londynem panie angielskie bez względu na pogodę używają i zimą kąpieli. 
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SKĄD AMERYKAŃSKIE DZIENNIKI CZERPIĄ MATERJAŁ NA PAPIER ROTACYJNY: 
LASY Z NAD JEZIOR KANADYJSKICH, SPŁAWIANE DO FABRYK 


Lasy z nad jezior Kenogami i Quebec dostarczają surowca do fabryk papieru rotacyjnego dla dzienników amerykańskich. Spław odbywa 
stę bez jwszelkichźwiązań. Prąd wody niesie na miejsce przeznaczenia miazgę drzewną do fabryk, które zainstalowane są nad brzegami 
rzek. Jak przedstawia się ilościowo spław tego surowca — daje pojęcie ta fotografja z lotu ptaka. 
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KOLOROWA BAŚŃ O MIŁOŚCI 


Nowa powieść Wacława Sieroszewskiego 


SAMURAJA 


Dnia 12 bm. w sali hotela „Polonia” odbędzie się uroczysty obiad, dz ki 
rit bay iNo vóbóath. laitt Beleid tot KMC ibia Mek BI r AES PC I Lit 


letnią blizko płodną działalność artystyczną zasłażonemu pisarzowi. 


Ze wspomnień i marzeń wysnuł 
nową swoją opowieść Wacław Sie- 
roszewski. Treść jej wywodzi się 
z legendy japońskiej, z czasów 
upadku feodalizmu. Jest to kanwa 
tylko. Nie widać jej zupełnie pod 
tęczowemi kolorami fascynującego 
obrazu. 

Nie o realizm wydarzeń chódzi- 
lo bowiem twórcy „Tułaczów". Ma- 
larz i obserwator puścił wodze fan- 
tazji. Przesłonił bohaterów swoich 
srebrną mgłą baśniowych kolorów, 
a wydarzenia udramatyzował sto- 
sownie do wymagań opowieści z 
przygodami. Ten typ narracji może 
tylko w „Beniowskim” silniej za- 
znaczał się w sztuce pisarskiej Sie- 
roszewskiego. Najmocniejszy jest 
jego talent, gdy rzuca przed oczy 
obrazy rzeczywistości przeżytej. Dla 
tych kwalifikacji utwory jego, jak 
„Dno Nędzy”, „Małżeństwo“ lub 
„Tułacze” pozostaną w dorobku li- 
teratury naszej. Ludzie, przyroda, 
wydarzenia, fabuła hypno tyzują w 
nowelach tych świeżością spojrzeń. 
Przepoił Sieroszewski przytem 
swoistym sentymentem ten świat 
egzotyki, cierpienia, wiary i energji. 
Jego ludzie są nieznużeni w walce 
z losem. Nie znają neutrastenji. 
Nawet nad „dnem nędzy“ żyją w 
nadziei. Im to zawdzięcza Polska, 
że w lata niewoli nie dali się wśnieść 
w ił przydrożny. Sztandar wolności 
nieśli, jak krzyż, z dumą, pogodą 
i wiarą. 

Wacław Sieroszewski wielokro- 
tnie w narracjach swoich wśród lu- 
dów egzotycznych, wśród wykole- 
jeńców i pospolitych zbójów stawiał 
polskiego rewolucjonistę. Honor 
i miłość ojczyzny jest tarczą i 
gwiazdą, przed którą wszyscy mu- 
szą uchylić głowy. Czy pamiętacie 
przygody uciekiniera Wiktora? Gdy 
przyznał się do swojej narodowoś- 
ci, wiadomo, iż słowa nie złamie. 

W spółczucie dla uciemiężonych, 
wydziedziczonych, poniechanych nie 
przesłania Sieroszewskiemu praw- 
dy życia. Nie ma on w sobie senty- 
mentalizmu, choć serce jego prze- 
pełnione jest uczuciem po-brzegi. 
Wzrusza go nędza kulisa, ale nie 
straci na chwilę rzeczowości sądu, 
gdy spotka na okręcie dwie podró- 
żujące „polki z Odesy", zalotnie 
kokietujące niemieckiego konsula, 
a znane ze swego fachu na Dalekim 
Wschodzie, 

Zdrowie, siła, świeżość uczuć 
promieniuje z jego książek, choć tak 


rzadko malował środowiska szczę- 
śliwe. Większość jego opowieści 
osnuta jest przecież na tle wygna- 
nia syberyjskiego. Gdy nie pokazu- 
je doli i niedoli polskiego skazań- 
ca — maluje egzotykę przyrody, 
opowiada o ludach, spotykanych 
wśród dróg kalwaryjskich Syberji. 


Ciekawość poprowadziła go do 
Chin, Japonji, Korei, Sachalinu, 
Kaukazu. 


Jak żywotne, nieznużone, ener- 
giczne jest jego spojrzenie, wystar- 
czy przypomnieć opowiadanie p. t.: 
„Małżeństwo“. Przeciętny neura- 
stenik, wielkomiejski poszuki- 
wacz wrażeń niezwykłych był- 
by  zmarniał na syberyjskiem 
odludziu. Bohater W. Sieroszew- 
skiego, Stefan, nie traci fan- 
tazji; poczucie jego moralne jest 
pełne, odpowiedzialne, świadome. 
Dlatego jego romans jest jedną 
z piękniejszych pieśni miłosnych, 
wyśpiewanych w mowie polskiej. 
Nie jest to przytem jakaś styliza- 
cja. Świeżość uczucia daje barwy 
tęczy łąkom, wodzie, drzewom i 
chmurom. W ludziach niema ani 
odrobiny pruderji lub wyuzdania. 
Są ' piękni młodością, zdrowiem, 
szczerością serc. 

Tę miłosną symfonję powtarza 
teraz Wacław Sieroszewski w no- 
wej swojej opowieści, kolorowej, jak 
baśń, a osnutej na tle starej japoń- 
skiej legendy. Nazwał ją „Miłością 
Samuraja"”, bo bohater Gompacci 
wywodzi swój ródzszlachetnie uro- 
dzonych synów państwa Wschodzą- 
cego Słońca. Jest on „roninem”, to 
jest błędnym rycerzem, człowiekiem 
falą, człowiekiem bez miejsca, po- 
zbawionym stanowiska społecznego, 
ale zachowującym przywileje uro- 
dzenia, gdyż zabił sąsiada rówie- 
śnika w walce orężnej. Musiał ucho- 
dzić z domu od ojca i matki, by 
ukryć się przed wyrokiem sprawie- 
dliwości i zemsty. Bocznemi dróż- 
kami poszedł na wąwozy, góry, by 
dobrnąć do drosi królewskiej, pro- 
wadzącej do Jeddo. Spotkała go 
śnieżyca. Byłby może zamarzł, gdy- 
by nie światło, majaczące z oddali. 


Ostatkiem sił dowlókł się do cha- | 


tynki. Dostał się do schroniska roz- 
bójników. Tu spotkał śliczną Ko- 
murazaki. Pochwycili ją zbóje o: 

ojca i matki, uprzednio zrabo- 
wawszy dom. Gdy wszedł, dzielili 
się łupami. Kłócili się, kto weźmie 
w posiadanie piękną dziewoję. Pla- 
nowali zamordowanie Gompaciego. 
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Samuraj nie na darmo nosi miecz. 
Zmasakrował więc zbójów i uwolnił 
dziewczynę. Po wielu przygodach 
oddał ją w ręce rodziców. Chcieli 
g^ usynowić, wprowadzić w sprawy 
handlowe. Nie miejsce samuraja za 
ladą i u ksiąg handlowych. Poszedł 
za swojem przeznaczeniem, choć 
wiedział, że serce małej Komuraza- 
ki tęsknić będzie. Kochał ją i on. 

s Podczas „święta  latawców”, 
mściwa organizacja zbójecka chcia- 
ła go zamordować. Dobrze, że 
przypadek przywiódł mu na pomoc 
księcia Goto. Dzięki jego łasce 
przyszedł do zdrowia i dostał się do 
Jeddo, ludnego, wielkiego miasta. 
Tu przygarnęła go organizacja Oto- 
kodate, rodzaj „szlachetnych miesz- 
czan' popieranych przez szioguna 
na wypadek zatargu z arystokracją. 
Gompaci, jako znakomity szermierz, 
został nauczycielem fechtunku. Ży- 
cie ułożyłoby mu się wcale nieźle, 
gdyby... nie spotkanie w Yosziwa- 
rze z „Purpurową Jaskórką”. Była 
ona „ojran” księcia Goto, a poznał 
w niej swoją Komurazaki. Od tej 
chwili tragedja jego serca prowadzi 
do katastrofy, Ścięto mu głowę, 
gdyż dla wydobycia Komurazaki 
z Yosziwary zaczął uprawiać rozbo- 
je, dufny w swój miecz i zręczność. 
Nie przeżyła go długo zakochana 
„Purpurowa Jaskółka”. Była 
jeszcze obecna na uroczystości je- 
siennej kwiatu chryzantemy. Zmy- 
lila | swojego gospodarza i pana, 
udając się na mogiłę ściętego roni- * 
na. Nie mogła żyć bez niego. Krótki 
sztylet wbiła w serce. Połączyła się 
z nim po śmierci, gdy nie mogła za 
życia. 

Poetycką tę legendę wyposażył 
W. Sieroszewski w przepychy barw 
przyrody. Morze, góry, kwiaty, 
drzewa, słońce i noc dodały uroków 
romansowi tych serc, dążących do 
siebie, a nie mogących się połączyć. 
Opisy „święta latawców” i „święta 
chryzantemów* przykuwają uwagę 
upoetyzowaną egzotyką. 

Jest to jednak legenda, wysnuta* 
z wspomnień. Delikatne, pyszne jej 
barwy są dziełem fantazji W, Sie- 
roszewskiego, kolorowość tej le- 
gendy o „Miłości Samuraja* na- 
pewno oczaruje niejedną wyobra- 
źnię. Powieść ta dodaje do pokaźne- 
go dorobku artystycznego twórcy 
„Oli-Son-Kisan" nowy utwór cieka- 
wy, egzotyczny, 


Eustachy Czekalski 


Pośród zagadek ducha 


WIEDZA A „METAPSYCHIKA” 


Uznanie przez naukę stanu podświ 
domości, albo „progu świadomości” sta- 
ło się punktem zaczepienia do badania 
zjawisk duchowych, psychicznych, które 


dawniej nauka musiała odrzucać, zalicza- 
jąc je do sfery urojeń, fantazji oraz spe- 
kulacyj, nie mających mieć i nie mogą- 
cych mieć nic wspólnego z nauką. W 
najlepszym razie, tam, gdzie pewne zja- 
wiska duchowe przybierały kształt pięk- 
ny. jak w twórczości poetyckiej misty- 
ków, rómantyków, mówiło się wyłącznie 
o wyobraźni poetyckiej lub wię- 
cej bujnej, bogatej, itp. 
Prawdę mówiąc, takich np. „Dziadów” 
albo „Króla Ducha” nikt właściwie nie 
brał na serjo, jako tworów, w którychby 
mog'o tkwić jakieś ziarno prawdy realnej 
i przeżytej, 


mniej 
dziwacznej 


Granice między myślą nau- 
kowa, badaniem naukowem, a 
wielu zagadkowych 


światem 
zjawisk duchowych 
byly wyraźne, jasne, zdecydowane. Je- 
szcze kilkanaście lat temu np. u nas A- 
dam Mahrburg pisał, że Mickiewicz nie 
posiadał żadnego światopoglądu, któryby 
się dał filozoficznie skomentowac. Bylo 
to słuszne. Mickiewicz bowiem posiadał 
światopogląd wyraźny ale wychodzący 
z przesłanek yczno - religijnych, o- 
pierający się na natchnieniu, wyrasta- 
jący z intuicji, zmierzający do powiąza- 
nia dwuch światów, widzialnego i niewi- 
dzialnego. Oba te światy były dlań je- 
dnakowo realne. Ale nie mogly być one 
realne dla filozofa, który domagał się i 
domagać się musi argumentów  rzeczo- 
wych, definicji ścisłych, dowodów nama- 
<alnych i podlegających doświadczeniu. 

Ale w ostatnich dziesiątkach lat w- 
biegłego stulecia nauka uczynila olbrzy- 


NOWE MALARSTWO ROSYJSKIE 
(Z WYSTAWY 4-ch SZTUK W MOSKWIE) 


Gibbinge. 


mi krok naprzód, zniewolona 
uznać fakt istnienia w czło- 
wieku obok dziedziny świa- 
domości, terenu myśli jasnej, 
wyrazistej, dokładnej, także 
dziedziny podświadomości 
albo „progu świadomości”. 


Znakomity filozof i psy 
cholog amerykański William 
James pisze: „Jaźń podświa 
doma zdobyła już dzisiaj pra- 
wo obywatelstwa w psycho- 
logii. Poszukiwania w dzie- 
dzinach życia podświadcme- 
go są dopiero rozpoczęte, 
lecz to. co w r. 1892 Myers 


nap sał w tej sprawie, za- 
chowuje i dzisiaj całą swą 
prawdę. Każdy z nas—mówi 


on — jest trwałą istotą psy- 
chiczną, znacznie obszerniej- 
szą, niż jemu samemu się 


zdaje — jest indywidualnością, 
która w objawach cielesnych 
nigdy całkowicie wyrazić się 
nie może. Nasza jaźń ujawnia 
się wprawdzie w organizmie, 
lecz bynajmniej nie całko- 
i część możności przejawienia się 
organizmu pozostaje zawsze w ukryciu 
i jakby w rezerwie”. 


wicie 


Później uznanie intuicji jako źród a 
orowa'o dro- 
które ona 


pozrania jeszcze bardziej 
gi nauce do badania zjawi 
dawniej z punktu odrzuca!a, Psychologja 
nowoczesna, opierająca się już na bada- 
niach XX wieku, bierze pod uwagę te 
dziedziny, Hypnotyzm, magnetyzm, su- 
gestja miały już znakomitych badaczy 
w ubiegłem stuleciu (np. Charcot, Forel, 
u ras J, Ochorowicz). Ale i inne zagad- 
nienia są dzisiaj rozpatrywane przez u- 
czonych badaczy. © „metapsychice” po- 
jawiają się dzieła takich znakomitości, 
jak Karol Richet. Medjumizm studjował 
sławny fizyk angielski Crookes Lom- 
broso, Schiaparelli i inni, u nas J, Ocho- 
rowicz i Edward Abramowski. Wszys- 
cy oni — oprócz Lombrosa, który był 
spirytystą— stoją na stanowisk , że ma- 
my w tych sprawach do czynienia nie 
ze światem nadzmysłowym, niewidzial- 
nym, ale z siłami natury ludzkiej, kry- 
jącemi się właśnie w naszej podświa- 
domości. Badania te wcale nie obalają 
prawd naukowych dotąd stwierdzo- 
nych, tylko jedynie wzbogacają naszą 
wiedzę o duszy ludzkiej, pogłębiają ją 
i różniczkują. 


Trzydzieści lat temu nie znaleźli- 
byśmy w podręczniku naukowym, prze- 
znaczonym dla studentów uniwersytetu, 
takiej próby wyjaśnienia możliwości lub 
niemożliwości zdobycia dowodu istnie- 
nia nieśmiertelności, jaką znajdujemy 
w Psychologii prof. Wł. Witwickiego: 
„Czy dusza może istnieć bez ciała, o 
tem przekonać się można jedynie umie- 
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z WYSTAWY ZWIĄZKU ZAWODOWEGO 
ARTYSTÓW MALARZY W WARSZAWIE 


Rychlewski. 


Jezioro w Kartuzach 


rając. Pośrednio możnaby się przekonać 
o życiu duszy pośmiertnem, gdyby się udało 
od osób, które zeszły ze świata, uzyskać 
komunikaty, dotyczące przedmiotów im 
wylącznie znanych za życia, a dające się 
stwierdzić i skontrolować w sposób nie- 
wątpliwy, Dotychczas nie udało się ża- 
dnej takiej obserwacji przeprowadzić bez 
zarzutu”. 


Zadaniem wiedzy jest badanie, for- 
mułowanie i wyjaśnianie. Nie idzie więc o 
to, że nauka na pewne pytania nie daje 
nam odpowiedzi —, nigdy jej prawdopo- 
dobnie nie da, zostawiając -je wierze 
religii — ale ważnem jest, że nauka coraz 
poważniej zaczyna się zajmować zaga- 
dnieniami, które rozszerzając jej zakres, 
rozproszą równocześnie dyletantyzm po- 
wierzchowny a nawet niebezpieczny. 


Zajmowanie się w ostatnich latach 
„spirytyzmem”, „medjumizmem”, „okul- 
tyzmem” rozwielmożniło się powszechnie, 
Jest to signum czasu. Psychika ludz 
wstrząśnięta do dna dziejową burzą woj- 
ny światowej, zawiedziona w wielu na- 
dziejach, przerażona, domaga się odpo- 
wiedzi ra finalne zagadnienia bytu. Jest 
to zjawisko zrozumiałe, i jak każde zja- 
wisko żywiołowe, nie da się zgnieść, wy- 
korzenić, lub ironicznym uśmiechem albo 
nawet potępieniem unicestwić. Rzeczą 
rozsądku ludzkiego, zadaniem myśli na- 
szej jest z gmatwaniny,  szarlatanizmu, 
snobizmu wydobyć tó, co w tem zjawisku 
uderzającem każdego jest znamienne, al- 
bo słuszne, albo co przyczynia się w ja- 
kimkolwiek zakresie do pomnożenia kul- 


tury. 


Zygmuni K... 


Nowa powieść Konara 


W naszem życiu społeczno-to- 
warzyskiem i w naszej obyczajowo- 
ści zaszły tak poważne przeobraże- 
nia, że okres przedwojenny należy 
już poniekąd do historji. Skrzętnym 
i zamiłowanym historjozołem tego 
okresu jest Aleksander Alfred Ko- 
nar; powieści jego są starannie 
i umiejętnie nagromadzonym ma- 
terjałem, dotyczącym zwłaszcza ży- 
cia zamożnej burżuazji warszaw- 
skiej przed wojną światową. Dla- 
czego Konar wybrał sobie tę wła- 
śnie sferę, tonącą w małych tro- 
skach, przyziemnych ambicjach i 
pospolitych upodobaniach, — gdy 
już w utajonych zaułkach „ludzie 
bezdomni” poczynali głosić nowe 
hasła i nowe światła szerzyć? Bo 
ta sfera nadawała ton, przynajmniej 
na zewnątrz, stołecznemu życiu, 
ona stanowiła błyskotliwą „całą 
Warszawę”, której wydawało się 
nieraz bardzo niesłusznie, że isto- 
tnie reprezentuje stolicę Polski. W 
niej koncentrowało się zewnętrzne 
życie wielkiego miasta, gdy nurt ży- 
cia wewnętrznego, duchowego, pły- 
nął głębiej, poza oczyma niepro- 
szonych świadków. 

Jakież były ideały tego miesz- 
czaństwa, skoligaconego suto zdaw- 
nemi rodami szlacheckiemi, wysa- 
dzonemi z ziemi? Dostatek, kom- 
fort, życie spokojne bez wstrzą- 
śnień, opromienione dobrodziej- 
stwami kultury, dostępnej dla umy- 
słów przeciętnych i powierzchow- 
nych. Życie w złotej klatce, jaką 
rozmyślnie i zręcznie budowała 
przemoc, — w nadziei, że uwięzio- 
nym ptakom zasmakuje syta nie- 
wola, że zmartwieją skrzydła, wy- 
gaśnie ochota do wzlotów, tęsknota 
za wolnością. A jeśli się ocknie, — 
owa tęsknota, gdzieś na dnie ma- 
łych dusz, — to przejawi Się nie 
w wielkich porywach, nie w burzy 
gniewu i walki, — ale tak, jak 
w duszyczce bohaterki ostatniej po- 
wieści Konara'), — zniekształcona, 
skarlała, — w rozterkach rodzin- 
nych, w kaprysach znudzonej mę- 
żałki, w _ nieusprawiedliwionych 
aspiracjach do „innego” życia w 
gorącej atmosferze kulis teatral- 
nych. 

Nie cała — na szczęście przed- 
wojenna burżuazja warszawska ta- 
ką była. Święty ogień niegasnącej 
wiary w lepsze jutro narodu tlił 
się, żłobił kanały, docierał zwłasz- 


1) W „Pogoni za szczęściem” powieść 
Aleksandra Alfreda Konara, nakład księ- 
garni F. Hoesicka. 


cza do młodzieży, przygotowywał 
grunt. Ta podskórna, najeżona nie- 
bezpieczeństwami działalność miała 
dopiero w 1905 i 1906 r. buchnąć 
krótkim, lecz jasnym płomieniem, 
potem rozwijać się coraz szerzej 
i mocniej. 


Więc oto w szeregu zajmują- 
cych obrazów rozwija się przed na- 
mi pasmo życia bezposażnej, pięk- 
rej panny z obywatelskiej rodziny, 
która poślubiła bez miłości starsze- 
go pana, inż. Knoffa. Czyni to wy- 
łącznie z pobudek materjalnych. 
W pierwszych latach małżeństwa 
iest poprawną żoną i matką, zabie- 
źiiwą panią domu, Ma ambicje to- 
warzyskie, które dogadzają płytkiej 
umysłowości przemysłowca, Lecz w 
małej duszyczce warszawskiej „pa- 
ni Bovary” błąka się jakiś niepo- 
kój. Ognisko rodzinne i towarzy- 
skie, które stworzyła, poczyna ją 
rychło nudzić, zbytek, którym ją 
mąż otoczył, przestaje imponować. 
W tej fazie psychicznej dama 
z wyższego towarzystwa zazwyczaj 
szuka ulgi w garsonierze kochanka. 
Temperament erotyczny p. Heli 
Knoffowej bije słabem tętnem. Nu- 
da i przesyt nie rozgrzewają jej 
rozwodnionej krwi. Ma jakąś prze- 
lotną awanturkę za granicą, która 
jednak mija bez głębszych wstrzą- 
śnień, zarówno pod względem mo- 
ralnym, jak zmysłowym. Jest to 
epizod bez znaczenia. Właściwie 
nawet przynosi zawód: p. Hela 
przekonywa się, że powab miłości 
zakazanej nie jest w stanie uciszyć 
dręczących ją niepokojów. Ktoś jej 
powiedział, że ma piękny: głos. 
W wyobraźni jawią się złudne mi- 
raże tryumfów scenicznych, haszy- 
szowe sny o sławie, oklaskach... 
Pani inżynierowa pozostawia męża 
i córeczkę w Warszawie, wyjeżdża 
na studja wokalne do Paryża. 


W drugiej części, która rychło 
pojawi się w druku, znajdziemy dal- 
szeetapyżycia pięknej pani Knoffo- 
wej w jej „pogoni za szczęściem“. 


Zwolennicy talentu Konara bę- 
da oczekiwać niecierpliwie tej dru- 
giej części. Umiał on bowiem zain- 
teresować czytelnika losami swej 
bohaterki doskonałą obserwacją i 
świetnem zobrazowaniem tła oby- 
czajowego, na którem rozgrywa się 
akcja powieści. 

Sk. 
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Z ruchu wydawniczego 


NA SŁUŻBIE ROSYJSKIEJ 


W armji rosyjskiej polacy osiągnęli 
wysokie godności, choć ogół. Sj był 
bardzo nieprzychylny dla obywateli, wy- 
znających wiarę katolicką”, W ten 
sposób bowiem określano stosunek do po- 
laków, Zdolności robiły jednak swoje i 
wiele jednostek o energji wydostawało się 
na czołowe stanowiska, Gen. Bronisław 
Grąbczewski, znany podróżnik, eksplora- 
tor Pamirów, autor licznych rozpraw na- 
ukowych, ogłosił drukiem wspomnienia 
swoje p. t. „Na (W) służbie rosyjskiej”. 
Miał on styczność z Aleksandrem III i 
Mikołajem drugim, znał najwybitniej- 
szvch działaczy wojskowych, politycznych 
i administracyjnych z tego okresy, więc 
wspomnienia te mają charakter ogólniej- 
szy, mogą przyczynić się do wyjaśnien 
mechaniki i pan rządzenia za caratu. 
Aleksander III polecił Br. Grąbczew: 
mu konanie „bolesnego  ukąszeni 
Anglji" na terenie środkowo-azjatyckim. 
„ Rozkaz został wykonany. Grąbczew- 
ski zainicjował powstanie w Afganistanie. 
Impreza ta skończyla się tragicznie dla 
ludności i dla Ischak - Chana, który o- 
kazał się skory do podjęcia rebelji, Cie- 
kawe są wspomnienia Cen. B. Grabcze 
skiego o Plewem, Wittem, Durnowo 
sni japońskiej. Car Mi- 
olaj II przedstawiony jest sympa. 3 
Niewielkiej to był bystrości ok De. 
y dyspozycje sprzeczne, zależne od te- 
0, co mu referowano, i 
RTA ah Sam nie potrafił 


Gen. Bronisław Grąbczewski był gu- 
bernatorem astrachańskim, atamanem ko- 


zackim, zarządcą Fergany i Pamirów, ko- 
misarzem olbrzymiego pogranicza chiń- 
sko-rosyjskiego. Są to stanowiska pań- 
stwowe wybitne. Na wszystkich tych po- 
sterunkach potrafił działać celowo i roz- 
ważnie, Umiał zaskarbiać sobie uznanie 
wśród ludów. Sądząc z odznaczeń i wła- 
dza wyższa była z jego pracy zadowolona. 

„ Wspomnienia „W służbie rosyjski 
nie są dorobkiem całożyciowej dzia! 
ności gen. Br. Gtatczewakiaco: Pokazują 


tylko moment: 


ważniejsze. Napisal je 
pm raa s 
ciężką chorobą. Umarł w Warsza 


Książką tą zainteresują się zapewne i za 
granicą. 


BIAŁY PIOROPUSZ 
Bardzo miły zbiorek wi da! 
p. Miłosz Skarbek - Gembarzewski.  O- 
patrzył utwory te zdobnym tytułem „Bi 
ły pioropusz”, choć są to według zaj 
nień autora „rymy biało - czerwone” i 
urymy skrzydlate sz Pierwszy cykl odtwa- 
ne postacie historyczne, „rymy 
skrzydlate" przeważnie służą różnym 
okolicznościowym zjawiskom. Ten cykl 
otwiera p, Gembarzewski utworem, po- 
święconym „Pamięci Pawła na Gemba- 
rzewie i szczewie” i i 
stanu austrjackiego Sory AOS 
iersze te, i ci- 
chage złe bosa E 
ye Gz M czytelniku serdeczny od- 
i ż nie 
wyznanie autora: HERE 
Jestem krewnym łąk, pól i gaju: 
Lśni kropelka krwi mojej Aret D 


W obrazie tym wypowiada się senty- 
ment. Kto więc lubi uczucia miękkie, 
tkliwe, niech „Biały pioropusz” przeczy- 
ta jak najprędzej 
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Z cyklu: „Żony i żonisie” 


MADRE ŻONY 


, Kazio zabrał się do całowania 
Futy, lecz ona zwolniwszy się prze- 
mocą z objęć męża, nie przestając 
zresztą siedzieć na jego kolanach, 
wzięła mu twarz w ręce i patrząc 
w nią, rzekła: 


— Powiedz mi, co ty czujesz w 
tej chwili? Pragnę z tobą otwarcie 
pomówić o obecnym momencie. 
Chcę się z tobą porozumieć, jak 
ziemia z mieszkańcami Marsa, bo 
taka niestety odległość dzieli du- 
szę kobiecą od męskiej. Wytło- 
macz mi, dlaczego mnie całujesz? 
Czy jestem piękna, czy działam na 
ciebie tak dziwnie? Czy mam coś 
takiego, czego żadna kobieta nie 
ma? Mów, dlaczego mnie pożą- 
dasz? mów szczerze, tak zupełnie 
po prostu. Ja wszystko zrozu- 
miem... No? — 


Ale Kazio zapomniał w czasie 
tej długiej przemowy, o co mu cho- 
dziło, i rzekł: 


— Czy 


s jest 
Kurjer— ? 


już dzisiejszy 

— A ja myślałam, że ty jesteś 
człowiek z temperamentem — 
rzekła z goryczą Futa, schodząc z 
jego kolan. 


Felo też miał mądrą żonę..... 


,  Ładną, to niekoniecznie, ale po 
jednem spojrzeniu jej, po jednem 
jej podaniu ręki wiedziało się już, 
że to jest ktoś, — Cóż dziwnego? 
Miała za sobą 52 inkarnacje! Obec- 
nie dążyła do tego, by się już wię- 
cej nie urodzić i w tym celu nie po- 
dawano do stołu nic oprócz kaszy, 
migdałów, orzechów (bez tłuczka), 
czosnku i sałaty. 


Felo nieraz rozmyślał nad tem 
z żalem, że gdyby w przeszłem ży- 
ciu żył trybem bardziej uducho- 
wionym, to nie byłby się teraz uro- 
dził i zasiadał do tak podłego o- 
biadu. Pewnego dnia Lola, bo tak 
się zwała teozofka, nie przyszła do 
domu o obiadowej porze. Felo nie- 
cierpliwił się. Zacząć obiad bez 
niej byłoby obciążeniem jego „Kar- 
my”. Byłby to czyn niski, zwy- 
cięstwo ciała, niecierpliwej, nędz- 
nej „Karma — Rupy”. 


Zaczął więc medytować na te- 
mat ewolucji. Przyszło mu na 
myśl, jak skomplikowaną rzeczą 


jest ewolucja w życiu np: Karaiba, 
ludożercy. Bo niby co? Nie ze- 
chce jeść ludzi wbrew przykładowi 
swoich najbliższych, to będzie tyl- 
ko zwyczajnym śrymaśnikiem, wy- 
biedzaczem, dziwakiem, gdzież tu 
ewolucja? Jaki postęp? Poco du- 
sza wchodzi w czarnego Karaiba? 

A co w „Dewahanie”* (niebie 
teozofów) szkodzi, że ja zjem ka- 
wał kiełbasy?.. Prawda, że podo- 
bno „elemental'* czy „astral“ zwie- 
rzęcia wchodzi przez to w człowie- 
ka? Jak trudno jednak żyć... 

Minęło kilka minut, Loli nie było, 
Felo czuł coraz większą ochotę na 
obciążenie czemś solidnem żołąd- 
ka i „Karmy”, choćby na tem miał 
ucierpieć wielki „Atman”, Włożył 
więc płaszcz i poszedł chyłkiem do 
najbliższej, małej, ciemnej, ale za- 
to żydowskiej restauracyjki. Na 
Leadbeatera! siedziała tam tyłem 
do wejścia sama Lola i jadła gęś 
z jabłkami. Felo przysiadł się do 
jej stolika, i kazał sobie podać to 
samo. Patrzyli na siebie głupio 
przez pewien czas. 


— Chyba rozumiesz — rzekła 
nagle Lola — że robię na sobie eks- 


Kosztowny jedwabny szal o barwach nie- 
zmiernie delikatnych, najmodniejszy strój 


kobiecy Fot. Światowid 
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peryment. Chcę wiedzieć, czy je- 
stem już dosyć wtajemniczona, by 
się podnieść ponad drobiazgi. Ale 
co ty masz tu do roboty? Cieka- 
we. 


— Więc nie boisz się już ele- 


mentalu gęsi? — zapytał wymija- 
jąco Felo. 
— O, — odrzekła Lola — a- 


stralne istoty nie śmią atakować 
mędrca, który wszystko, co czyni, 
czyni z czystych pobudek. 


Felo zrozumiał, że Lola je gęś 
z czystych pobudek i nic już nie 
mówił, zmiatając żarłocznie swój 
obiad. Lola patrzyła na niego ze 
smutkiem i westchnęła: 


— Nie podobają mi się dziś flu- 
idy astralne nad twoją głową. Są 
niebieskie i zielone, spójrz tylko do 
lustra. Ach nie, prawda, że prze- 
cież wy zwykli ludzie tego nie wi- 
dzicie. 


— Podaj mi sos, proszę cię — 
odparł Felo. 


— Bardzo jesteś jeszcze młoda 
inkarnacja, niestety! — rzekła z 
niesmakiem Lola—pierwszy raz się 
rodzisz. Nie wolno nam kłamać, 


postacią chińczyka, podczas 
zwykle przedstawia się jako mały 
jeż bez kolców, powiedział mi, że 
będę miała jeszcze w tem życiu ko- 
chanka, jako karę dla ciebie za to, 


żeś mnie zdradził 
gzystencji... 


w przeszłej- e- 
O, on wszystko wie! 


— Figę wie — pomyślał Felo— 
bo cię zdradziłem wczoraj. — Ale 
to już zostanie między mną a jedną 
z twoich przyjaciółek, teozofek...... 


Przy wieczornym rachunku rze- 
kła Lola do kucharki: — Trzeba 
będzie dać panu jutro jakiś tani 
kawałek sztukamięsy, bo się już 
rozśniewał i poszedł do restauracji. 
A tak dobrze szło! Miałam z tych 
pieniędzy, które daję na dom, su- 
knię i dwa kapelusze, nie licząc 
chustki Adamowej. Cóż mu zresz- 
tą było złego? tyle, że artretyzmu 
nie dostanie i że mu brzuszek 
nie urośnie. 


— Pewnie, prose Jaśni Pani! 
i tyz do nieba prendzyj się taki do- 
stonie, co nie ino w piontek, hale 
codzień pości! 


Magdalena Samozwaniec 


A 
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WYJSĆ NA ULICE 


Od czasów Aleksandra Reich- 
mana, pierwszych u nas występów 
Ysaye'a, czy Griega, nie „pamięta- 
ją' mury Filharmonji takiego na- 
tłoku, jaki panował na międzyna- 
rodowym konkursie im. Chopin'a 
w Warszawie. Nie było chyba już 
dawno w świecie muzycznym a na- 
wet ogólno artystycznem życiu sto- 
licy wydarzenia, któreby tak głębo- 
ko i powszechnie wstrząsnęło umy- 
słami. 

O konkursie, o zaletach, czy wa- 
dach pianistów, którzy „walczyli 
na estradzie Filharmonii, słyszy się 
wszędzie. Nietylko w „towarzy- 
stwach”, salonach, ale na ulicy, 
w tramwajach, przy kioskach z ga- 
zetami, w cukierniach. 

Redaktorzy otrzymują listy po- 
chwalne, czy też pełne nagany, 
sprawozdawcy muzyczni wzywani 
są do telefonu przez nieznanych 
amatorów, prawujących się uparcie 
o wyniki konkursu, sprawiedliwość 
orzeczeń jury i t, d. 

Czyżbyśmy się więc wszyscy do- 
tąd'mylili!? Czyżby Warszawa by- 
ła istotnie muzykalnem miastem? 
Jakto?! 

Więc dyrektor konserwatorjum 
podał się do dymisji, ponieważ 
Rząd najwyższą uczelnię skwalifi- 
kował, jako średni zakład nauko- 
wy, — i to nie wywołało właściwie 
żadnego poruszenia opinji publicz- 
nej?! 

Jakto, — więc mogą „przewra- 
cać się" w Teatrze Wielkim ope- 
ry nowo wystawione, mogą polscy 
muzycy występować z premjera- 
mi symfonicznemi przed pustą sa- 


lą i, jak okazuje się, — nie jest to 
miarodajne?! 
Pianiści, którzy brali udział 


w zapasach chopinowskich, twier- 
dzą, że Warszawa jest jednem 
z najmuzykalniejszych miast, jakie 
widzieli dotąd. Pianiści ci gra- 
ją nietylko na koncertach przed ,„za- 
pchaną* salą Filharmonji. Grają 
ciągle „po domach”, po kolacjach, 
po podwieczorkach, fetach, przyję- 
ciach i t. p. 


Piszącemu te słowa opowiadał 


Oboryn, iż zupełnie osobliwe poję- 
cie wywozi o naszej stolicy, „„War- 
szawa, — twierdzi laureat, —wyo- 
braża mi się", jako wielkie, bardzo 
miłe miasto, niezmiernie muzykal- 
ne, z olbrzymią Filharmonją po- 
środku. Nie widziałem Wilanowa, 
Łazienek, Pałacu Królewskiego, nie 
miałem czasu. Grałem ciągle, aż 
ręce bolą wkońcu od tego grania". 


Cóż się więc stało, że nikt 
nie „rozrywał* doskonałych, mo- 
że lepszych od czwórki rosyj- 
skiej pianistów, równie jak oni 
młodych, którzy występowali przed 
konkursem (np. Arrau, Askenaze), 
a oto teraz „cała Warszawa” „rozry- 
wa“ laureatów i odznaczonych po- 
chwalnemi listami, i nieodznaczo- 
nych, i skrzywdzonych! 

Otóż stało się — i tu leży pou- 
czający moment całej sprawy, nie- 
zmiernie ważny dla poczynań arty- 
stycznych współczesnych, — stało 
jię, iż z powodu emulacji na tle 
Chopin'a zadraśnięto  pobudzono 


OO 000000200000000000000000000000300000000000000 


Z TEATRU WIELKIEGO 
w WARSZAWIE 


A. Popławski, główny reżyser opery War- 
szawskiej wystawił nową operę Różyckiego 
„Beatrix Cenci" 
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nutę współczesnego 
rekordu, 
ścigu. 


życia... Nutę 
współzawodnictwa, wy- 


, Należy z tego wyciągnąć naukę 
nie tylko w życiu muzycznem, le-2 
także w innych dziedzinach sztuki. 
Czytelnik, czy słuchacz, czy też 
współczesny miłośnik plastyki nie 
ma czasu na osobnicze smakowanie 
1 pożywanie dostarczanego wraże- 
nia, Współczesny konsument sztuki 
chce, pragnie i musi być w masie. 
Czyli, inaczej mówiąc, trzeba spra- 
wę sztuki podać tak, iżby mógł być 
podrażniony w swych instynktach 
życia masowego, 


Gra, hazard, walka, pierwszeń- 
stwo rasy, szkoły, narodowości, — 
oto właśnie te masowe instynkty. 
Prawdę mówiąc, instynkty zupełnie 
godziwe, szlachetne, sprzyjające 
rozwojowi wielkich wysiłków. In- 
stynkty te rozbudził wspaniale kon- 
kurs chopinowski. Zagrały pełną 
gamą, doprowadziły do wielkich 
zakładów, rozbudziły na tle zam- 
kniętego „ghetta“ muzycznego wiel- 
kie, potężne namiętności, — i oto 
sala Filharmonii cały tydzień „sta- 
ła” zapełniona po brzegi, 


Należy tę naukę „głosów ludu" 
umiejętnie wyzyskać, w nauce 
tej bowiem, sądzimy, kryje się sens 
glęboki W tak zwanych ciężkich 
powojennych czasach, inaczej mó- 
wiąc, w czasach „nowej publiczno- 
ści", a jeszcze inaczej mówiąc, w 
czasach, gdy na widownię wystąpi- 
y szerokie warstwy nowych oby- 
wateli, — sztuka musi się wiązać 
ściśle i mocno ze społecznym sen- 
sem życia. 


3 Trudno się dziwić, że ostatecz- 
me przeciętnego obywatela Warsza- 
wy, obarczonego tylu kłopotami po- 
litycznemi, finansowemi, mieszka- 
niowemi i t. d. niewiele obchodziło, 
czy ktoś czyściej, lub mętniej bie- 
rze gamy w polonezie fis moll Cho- 
pina, czy mazurki odegrał popra- 
wnie, lub też z mazurków tych ,,zro- 
bil” „bladego walca”. 


„ Przestaniemy się natomiast dzi- 
wić roznamiętnieniu przeciętnego 
obywatela z powodu tychże gam 
w polonezie fis moll i pasji tysiąca 
pań i niewiast z powodu mazurków, 
gdy szczegóły wykonania tych kom- 
pozycyj rozstrzygać mają o walo- 
rze szkoły, o stylu Chopin'a na mię- 
dzynarodowej arenie, Wtedy prze- 
cie —gamy owe są wstęgami sztan- 
daru ojczystej doskonałości i wyra- 
zem dobroci szkoły, za którą się 
płaci, której się ufa, dla której wy- 
słuchuje się po domach godzinami 
całemi — uszlachetniających naszą 
młodzież gam i pięciopalcówek. 


W 


Ja 


Grzegorz Ginsburg, młody utalentowany 
planista, rosjanin, otrzymał 4-tą nagrodę 


na konkursie szopenowskim w Warszawie 


Fot. Światowid 


Wtedy tempo mazurka, mały 
fałsz, zły lub dobry pedał przy wy- 
konaniu — to walka o Chopin'a, 
walka szlachetna, w ramach sztuki 
prowadzona, lecz groźna, od której, 
zaiste tysiącom ludzi dech w pier- 
siach „zatykało”. 


Gdy więc mowa o totalizatorze, 
o hazardzie, o awanturach z powo- 
du konkursu, nie bądźmy zbyt su- 
rowi dla publiczności, Publiczność 
ta uczy nas sama, którędy mamy ją 
prowadzić? W jakiej formie, w ja- 
kim sposobie i trybie mamy jej po- 
dawać naszą sztukę, 


Mamy przestać być rzekomo 
skromnymi,—jakże w gruncie rze- 
czy arystokratycznie-pysznymi „mo- 
golami". Mamy ścierać się, walczyć 
o swe formy i idee „żywcem“ 
przed nią, naszą publicznością, Ma- 
my nie ukrywać, o ile możności, 


JULJAN EJSMOND 


bezosobowo naszego ja. Mamy za- 
cząć mówić do mas w pierwszej 
osobie, bez obawy posądzenia nas 
o brak skroniności. 


Czyż dobry, szczery artysta mo- 
że być „skromnym“ w utartym, ulu- 
bionym sensie tego słowa?! To 
jest, — czy może być człowiekem 
nie wierzącym niejako w wartość 
tego, co robi, co tworzy? 


Nic podobnego! Każdy z nas 
wierzy najtkliwiej, najgoręcej w 
istotną prawdę, w trwałą cenność 
swych słów, płócien, czy tonów. 
Zamienić tę wiarę w twardy prze- 
wód walki, walkę tę pokazać „prze- 
ciętnemu obywatelowi", — który 
zaiste nie ma dziś czasu szukać 
ukradkiem swych ukochanych mi- 
strzów, — oto nakaz ducha epoki! 

Co to znaczy, — w praktycznem 
tego słowa znaczeniu? 


Znaczy to, — turnieje poetów, 
konkursy z udziałem publiczności, 
ankiety i sądy z udziałem publicz- 
ności. Znaczy to mowy i prelekcje 
autorów przed ich premjerami, wy- 
stawianemi na scenie, odczyty au- 
torów o swych włąsnych książkach, 
które tylko co opuściły prasę, zna- 
czy to publiczna wymiana myśli 
o dziełach ze swej dziedziny, — 
wymiana myśli nie tylko prowadzo- 
na przez fachowców - krytyków, 
(którym, jako sceptykom, zawsze 
nie dowierza niecopubliczność), lecz 
wymiana myśli prowadzona przez 
autora z autorem, muzyka z mu- 
zykiem. 


Musimy, — polscy artyści, — 
tworzyć, po dawnemu. Tworzyć tak, 
jak się zawsze tworzy, tworzyło 
i tworzyć będzie: W skrytości, 
w ciszy i w skupieniu. 


Jakób Gimpel, młody pianista lwowski, 
który po tournée koncerlowem w Ho- 
landji i zdobyciu listu pochwalnego na 
konkursłe Chopin'a w Warszawte, udaje 
się w podróż artystyczną do Włoch 


Oprócz tej pracy jednak, win- 
niśmy wziąć się do drugiej, nowej, 
której nie trzeba było może przed 
wojną, lecz której słusznie domaga 
się dziś od nas nowa, wielka pu- 
bliczność polska, idąca w równem 


tempie z publicznością całego 
świata: 
Musimy „z kramem' naszym 


wyjść na ulicę i mówić do tłumu 
jego językiem. Nie jest to bynaj- 
niniej jakowaś gwara  niechlujna, 
czy płaszczenie się, czy też kwile- 
nie. 

Wręcz przeciwnie! 


Jest to wymowa wielkich namię- 
tności, wynikających z głęboko od- 
czutego społecznego sensu sztuki. 


Juljusz Kaden-Bandrowski 


POCHWAŁA GŁUPOTY 


Ludzka głupota nie ma granic, jako morze: 


Jak morze, w brzegach swoich zmieścić się nie może. 


1 jak morze, wynosi ku górze bałwany 
i ku błękitom nieba plwa bryzgami piany. 


Lecz głębokie są morza otchłanne przestrzenie, 


a głupota jest płytka, płytka nieskończenie. 


Morze wzbiera codziennie, odpływa codziennie, 
a głupota trwa wiecznie, uparcie, niezmiennie. 


Jedno mię tylko bardzo i martwi i dziwi, 
że dla głupoty wszyscyśmy niesprawiedliwi. 
Zapominamy wszyscy, co jej ludzkość cała 
od zarania historji swojej zawdzięczała. 
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Nieraz mądrość zlękniona cofała się trwożnie, 


a wiedza zamykała swe oczy nabożnie... 


Nieraz śmiałość pierzchała w przerażeniu dzikim. 


Głupota nie cofała się nigdy przed nikim. 


Głupota nakazała nam miasta zakładać 
i miejskich rad prezesów nauczyła gadać, 
Ona zaopatrzyła nas w miecze i działa, 

a dziś na polu gazów dniem i nocą działa. 


Głupota potworzyła baśnie starożytne, 
smoki, królewny, wróżki i duszki błękitne. 
Głupocie zawdzięczamy niejedną legendę, 
Przez głupotę wydałem książkę w firmie 


TEATR NARODOWY: 


P. p. Węgrzyn (Karol Moor), Jaroszewska (Amalja) 


Teatry warszawskie 


Tectr Narodowy: „Zbójcy” Fryderyka 
Schillera 
Widowiska klasyczne, które w 


każdem wielkiem środowisku tea- 
tralnem stanowią trzon repertuaru, 
znajdują u nas jeszcze mało zrozu- 
mienia. A przecież ich znaczenie 
wychowawcze nie ulega żadnej 
wątpliwości; młodzież szkolna, 
szerokie tzesze inteligencji pracu- 
jącej i robotniczej pozbawione są 
właściwie przedstawień kształcą- 
cych smak, pogłębiających kulturę 


artystyczną, obyczajową i histo- 
ryczną. 
Wprowadzeniem _ „Zbójców” 


Schillera do repertuaru Teatru Na- 
rodowego zrobiono dobry początek 
i szczęśliwą próbę, Wybór padł na 
utwór, który więcej niż każdy inny 
przemawia do wyobraźni widza, 
a szlachetnością patosu, czystością 
poetyckiego natchnienia oddziały- 
wa dzisiaj równie silnie, jak w po- 


„ZBÓJCY' FRYDERYKA SCHILLERA 


Fot, Jan;Malarski 


czątkach XIX-go wieku. Wielka 
poezja i wielkie namiętności nie 
starzeją się nigdy, chociaż kostju- 
my, ludzie i ich wzajemne stosun- 
ki dawno zapadły się w przeszłość. 


Na scenie Teatru Narodowego 
dramat Schillera otrzymał solidną 
oprawę dekoracyjno - inscenizator- 
ską. Reżyserja nie szukała żadnych 
nowych dróg ani współczesnego 
ujęcia, trzymając się raczej trady- 
cyjnych form gry i sytuacyj. 


Trudną była sprawa z grą ak- 
torów, na których ciąży olbrzymie 
dziedzictwo tradycji P. p. Wę- 
grzyn (Karol Moor) i Brydziński 
(Franciszek Moor) stworzyli typy 
aktorskie na miarę poważną i szla- 
chetną. Z postaci Karola biła świę- 
tość wiary i buntu młodego poko- 
lenia, szedł rozmach romantyzmu. 
Brydziński osłabił swą bardzo inte- 
ligentną, przemyślaną i sugestywną 
kreację nadużywaniem szeptu w dja- 
logu. Postać hrabiego Moora dźwi- 
gał heroicznie p. Chmieliński. Rola 
Amalji była wadliwie obsadzona. 


E. B. 
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Brydziński (Franciszek Moor) 


Drobiazgi teatralne 
Z ZER EZNEONONIE 
LITERATURA KSIĄŻĘCA 


Ks. Wilhelm, syn króla szwedzkiego, 
zabawia się chętnie piórem. Pisze sztuki 
teatralne, Jedną z nich wystawił teatr 
w Helsingforsie. Akcja rozgrywa się na 
okręcie. Gdy pogoda dopisuje, pasażero- 
wie kłócą się między sobą, ścierają się 
śwałtownie różnice poglądów umiarkowa- 
nych i radykalnych. Wybucha burza 
Okręt jest w niebezpieczeństwie. Pasaże- 
rowie zapominają o sporach, łączą się 
w solidarnym, braterskim wysiłku, by 
uratować statek. Lecz gdy wraca pogoda, 
wrzcają dawne nieporozumienia. Przeby- 
te wspólne niebezpieczeństwo zbliżyło 
wszakże skłóconych: nawet bolszewicy 
zrozumieli, że burżuje nie są tak źli, jak 
sobie wyobrażali... 

Tendencja szlachetna i niedwuznacz- 
na. Jakież to jednak burze musiałyby wy- 
buchnąć, aby w życiu — nie na deskach 
te: tralnych — przekonać bolszewizują- 
cych komunistów, że zgoda z burżujem 
jest lepsza, niż walka. fenat byl- 
by niebezpieczny i okręt prawdopodo- 
bnie nie wytrzymałby takiej próby... 


„KSIĄŻĘ CHIŃSKI", GLÜCKA 
DAN  SLÓCKA 


Autorzy niekiedy długo muszą cze- 
kać na wystawienie swych utworów. Na- 


TEATR ĆWIKLIŃSKIEJ i FERTNERA: 
„POTASZ i PERLMUTTER“, KOMEDJA W TRZECH AKTACH M. GLASSA. 


Finał aktu 2-go: 


wet niebylejacy, pierwszorzędni. Przy- 
kładem — Glück, 

Na sześć lat przed śmiercią wielkie- 
go muzyka zgłasza się doń znany pod- 
ówczas baletmistrz Angiolini ze scenar- 
juszem nowego baletu, którego treść za- 
czerpnął z jakiejś opowieści Woltera. 

— Niech pan dorobi mi muzykę 

Gliick przeczytał scenarjusz i propozy- 
cię przyjął Po pewnym czasie złożył An- 
gicliniemu ukończoną partyturę. Nie pod 
tala się. Glück zwraca się do kilku i 
nych dyrektorów teatrów ze swoim „Księ- 
ciem Chińskim”. Nigdzie nie znajduje 
uznania. Glück umiera, o niewystawionym 
balecie zapomniano. 

Aż teraz dopiero p. Albrecht Knust 
odnalazł rękopis, Balet wystawiony zo- 
stał niedawno w Teatrze Miejskim w 
Dvsseldorfie. Z powodzeniem. 


Na to powodzenie „Książę Chiński” 
czekał 145 lat... 


„DON _CHISCIOTT| 
A SCIOTTE" 


Dramaturg włoski, Gherardo Ghe- 
rardi, napisał fantastyczno-liryczny dra. 
mat pięcioaktowy, osnuty na tle grote- 
skowych dziejów nieśmiertelnego bohate. 
ra Cervantesa. „Don Chisciotte", wysta. 
wiony po raz pierwszy w Turynie przez 
włoskie towarzystwo dramatyczne —— 
„Compagnie Dramatica Italiana" — Aldo 
Silvaniego, odniósł zupełny tryumf, zda. 
niem prasy miejscowej. brn. 


pp. Gella, Skonłeczny, Ferlner, Łuszczewski, Chaveau, Peszyńska Fot. St. Brzozowski 


Wykonawcy ról głównych: Skonieczny (Perlmutter) i Fertner (Potasz) 


Fot. St. Brzozowski 
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Jak w osiem dni 


można zosłać 
miljonerem! 


ZE | 


Kto nie chciałby zostać mil- 
jonerem? Mowa tu o wartościach 
w pełnej, złotej walucie. Można 
osiągnąć obecnie ten ideał. Trze- 
ba tylko szybko przenieść się 
do północnego Transwaalu w oko- 
lice Lichtenburga. Odkryto tu 
olbrzymie pola złóż brylanto- 
wych. Wielu mieszkańców po- | 
łudniowej Afryki porzuciło swo- | 
je fermy, stada, dobytek a na- 


Sortowanie brylantów 


wet żony i dzieci, by na polach lichlenburskich poprobować szczęścia. 

Nie wszystkim się udało jednakowo. Znależli się jednak 
szczęśliwcy, którym ślepy los dał w ręce olbrzymie fortuny. Wy- 
starczyło, że załknęli swój palik na czarodziejskim terenie, który 


| 
| 


Przed ośmiu dniami jeszcze kucharka. 
Teraz miljonowa „portja w południo- 
wej Afryce 


krył w swojem wnętrzu skarby. 
Powodzenia te spędziły sen 
z powiek mieszkańców nietylko 
południowej Afryki. Przybyli 
już z Australji, Ameryki a nawet 
z Europy żądni bogactw mi- 
łośnicy przygód. Czy co wskó- 
rają? 

Specjaliści z Transwaalu ob- 
sadzili już pola zasobniejsze 


Narada przed wyruszeniem na pola brylantowe 


w złoża brylantowe. Nie jest jednak wykluczone, iż na 
innych terenach w tych okolicach eksploałatorzy odnajdą 
nowe skarby. 

Osiem dni pracy wystarcza przy szczęśliwym zbiegu 
okoliczności, by zostać magnatem. 

Kto więc chce popróbować szczęścia, niech zapamięta 
sobie złoża brylantowe w północnym Transwaalu. 


Namiot płócienny, mieszkanie 
wielufjposzukiwaczy brylantów 
w; Afyce Południowej 


CYKLISTA—SŁOŃ 


W cyrku londyńskim popisuje się jazdą na rowerze słoń Jumbo. Występy te cieszą stę niezwy- 
klem powodzeniem Fot. Syndicated 


ATRAKCYJNE WYŚCIGI W SEZONIE KARNAWAŁOWYM 
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Flirt i finał 


Ostrożnie! Karnawał jest taki długi 

A wiadomo, że karnawał istnieje po- 
to, żeby dać ludziom nieskończenie miłe 
ale kończące się pasmo balów mniej lub 
więcej reprezentacyjnych, szałów przed 
i pomaskaradowych, umiarkowanych orgji 
ra zabawach prywatnych pod wezwaniem 
„tylko dła panien i 


nie pamiętam...- przedstawił mi go Kazio... 
Kapitan... Znacznie milszy od Kazia... 
W Kaziu nie kochałam się naprawdę... 
Nie, już nie czuję się narzeczoną Kazia 
Taki praw- 
wściekły... 


To zupełnie inny człowiek 
dziwy Kazio był 
Przedstawię ci Jurka... Jesteśmy po slo- 


Jurek... 


wie... 
Anioł zamężny mówi: 


„Mam nowy flirt.. zupełnie mo- 


o radjotelefonji i muzyce murzyńskiej, to 
i ten flirt nie przetrwa do końca karna- 
wału... Mój poprzedni flirt?... Przebosto- 
nował się w inną stronę... Tańczył i nie 
odstępował pewnej femme fatale — fatal- 


nie ubranej... Taki nasz los..." 
Karnawałowem marzeniem skromne- 
fo zamężnego anioła jest „mieć jeden 


oficjalny flirt przez cały karnawał”, am- 
bicją skromnego anioła-panny jest zarę- 
czyć się w tym kar- 


młodzieży”. dobro- 
czynnych wieczorów 
„humoru szampań- 
skiego — na których 
tyle jest humoru. co 
i szampana, a więc 
wcale — wieczornic 
medycznych, mody. 
latarnianych, wele- 
cyjnych, sokolich, 
handlowych, artysty- 
cznych, lotniczych, 
plastycznych, gazo- 
wych i pod gazem. 
Weź kurjer do 
ręki, drogi przyjacie- 
lu, przeczytaj listę 
zabaw i wybieraj, do- 
kąd pójść. Następnie 
włóż pięknie skrojony 
frak — nie zapomnij 
o orderach — idź 
i wybieraj. 
Wybrałeś już tę 
która ma ci umilić 
wieczór karnawało- 
wy? Jeszcze nie? 
Wahasz się? 
Kobieta na balu. 
to anioł, Możesz jej 
deptać po pantofel- 
kach z lamy, mylić 
takt w całem tego 
słowa znaczeniu i tra- 
cić tempo, możesz ją 
w iluzjach i pajetach 
wtłoczyć pomiędzy 
blackbottomistów 
i charlestonomanów, 
możesz jej opowia- 
dać _ najnudniejsze 
anegdoty, możesz mil- 
czeć na - wszystkie 
tematy — ona przez 


całą noc uśmiechać 
się będzie do ciebie, 
aż do białego tanga 
i skutku. Skutkiem 
nazywa, że się 
oświadczył — wszystko jedno o co. 

Anioł po balu nie układa się do snu, 
ale przeżywa i zwierza się swojej przy- 
jaciółce, ma razie, przez telefon. 

Jeżeli jest panną, mówi: 

„Nigdy nie spotkałam takiego męż- 
czyzny.. Tańczy nadzwyczajnie... zdaje 
mi się, że tym razem zakochałam się osta- 
tecznie... na imię mu Jerzy.. nazwiska 


Urocza artystka teatru Narodowego p. Marja Majdrowiczówna, 


jedna z królowych balu mody 


żliwy.. tańczy gorzej.. Ale interesujący, 
bo interesuje się. mną... Rozmawialiśmy 
przez całą noc... Ja bardzo inteligentnie... 
Mówiłam o paneuropie, organizacji pra- 
cy... On też mówił do rzeczy, ale wyczu- 
łam, że wolałby zabrać się do rzeczy... 
Jak każdy.. Oświadczał mi się bardzo. 
Byłam miła... Ale obawiam się, że jeżeli 
na następnym balu będę z nim mówić 
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nawale. 

A taki może przez 
pomyłkę oświadczyć 
się pannie i potem 
pragnąłby  likwido- 
wać na 507/,. Czasem 
nie uda mu się to 


Ożenił się! Wpadł! 
Ofiara karnawału 
Przychodzą przyja- 


ciele, krewni, życzli- 
wi. znajomi i litują się. 

Mężczyzno, któ 
ry narzekasz na sa- 
krament małżeński i 
starasz się— daremnie 
—  wyperswadować 
swojemu przyjacielo- 
wi. ażeby się przed 
nim strzegł. Powiedz 
mi mężczyzno, co złe- 
go dał ci ten kata- 


klizm życiowy, zwany 
7 


że 


Byłeś — powia- 
dasz— pogodnym ka- 
walerem. Życie ukła- 
dało się, jak baśń 
czarowna, pełna kon- 
trastów. Z dancingu 
do restauracji, z re- 
stauracji do znajo- 
mych, od znajomych 
do cudnej nieznajo- 
mej. Przeżyw.łeś 
bajki z tysiąca ije- 
dnej nocy i miałeś 
absolutny spokój. Nie 
musiałeś odpowiadać 
na$żadne niedyskre- 
ine pytania! Nie zo- 
stawiałeś żony w do- 
mu i we łzach! Nie 
musiałeś odwiedzać 
żadnych ciotek, ani 
przyjmować u siebie 
kuzynek żony. Swo- 
boda... to była swo- 
boda. Ale tej swo- 
body będąc kawalerem nie potrafiłbyś 
nigdy docenić, a teraz możesz, od czasu 
do czasu, powiedzieć małżonce takie „gdy 
byłem wolny...“ Żona pyta: dokąd idziesz, 
znowu zostawiasz mnie samą?* Powiedz 
mi, mój miły, czy się tem krępujesz? 
Czasem tak, ale gdy ci przyjdzie nie- 
przezwyciężona ochota, to przezwycię” 
żasz smutek kochanej żony i wychodzisz. 


Fot. Marjan Fuks 


P. M. Balcerkiewiczówna, 
sza nagroda 


Skąd wychodzisz? Z własnego domu. 
Ciesz się, że masz punkt wyjścia. 
„Gdzie byteś?™ pyta żona, Możesz 


jej dać odpowiedź milczeniem wymowną 
i możesz jej kłamać, blagować, co ci wy- 
rabia zdolności oratorskie i przyda się, 
jeżeli jesteś adwokatem lub prokurato- 
rem. Ucz się na własnej żonie polity! 
dyplomacji — jak znalezione, jeżeli znaj- 
dziesz przypadkiem tekę ministerjalną. 


Przypuśćmy, że żona się gniewa. Mo- 
żesz cierpieć, z czem ci jest bardzo do 
twarzy. Ona cię przeprosi, zwłaszcza gdy 
nie miałeś racji! Masz kłopot, że chce 
flirtować? Możesz jej to wyperswadować 
jednym pocałunkiem lub dwoma kapelu- 
szami. Nudzi cię? Tylko się nie rozwódź! 
Bo małżeństwo jest strasznym nałogiem, 
w miesiąc po rozwodzie ożenisz się po raz 
drugi i to może nie z własną żoną. 


Powiedz, urocza panno z krótkiemi 
włosami i długiemi nogami, która w dzie- 
ciństwie bawisz się w małżeństwo, na 
pensji śnisz o królewiczu z dancingu, 
ofiaro swoich marzeń — nic nie pomogą 
tennis, doktoraty filozofji, Dalcroz, ste- 
negrafja, lekkoatletyka — powiedz mi, 
dlaczego się tak śpieszysz do małżeństwa, 
dlaczego pragniesz w karnawałowem tem- 
pie „wysynkopować” sobie męża? 

Nie wierzysz, że małżeństwo jest 
grobem miłości? Małżeństwo jest, wé- 
dlug ciebie, grobem nieznanego kawalera? 


Marszalek Balu Mody Jarosy 
z królową bala p. Hanką Ordonówng 


Wszyscy kawalerowie są nieznani? Po- 
znać można dopiero własnego męża. Ale 
jak się już rzekło, małżeństwo jest dla 
niego punktem wyjścia, a dla ciebie 
punktem ciężkości, bo ci ko, gdy wy- 
chodzi z domu, i ciężko ci, bo masz sa- 
me obowiązki. 


Twój mąż jest dobry? Chodzi z tobą 
na premjery, dancingi, do restauracji? 
Tak, i wymaga, żebyś błyszczała dowci- 
pem, czarowała humorem jego przyjaciół, 
musisz sobie jednać powodzenie, żeby 
mąż nie miał wstydu, iż ożenił się z ta- 
ką, na którą nikt nie patrzy. Lecz spró- 
buj bawić się dla własnej przyjemności. 
Mąż tego nie lubi. Nawet jeżeli prowa- 
dzisz intelektualny flirt — przypominam 
ci, że mąż z tobą nie prowadzi nigdy in- 
tellektualnych rozmów — patrzy na cie- 
bie z podełba i zastanawia się, z kim by 
cię tu za karę zdradzić, Gniewasz się 
na męża. Tylko się nie rozwódź. Małżeń- 
stwo jest strasznem przyzwyczajeniem i w 
miesiąc po rozwodzie poślubisz własnego 
męża! 


H. Jel. 


$ 


21 


Fot, Marjan Fuks 


P. Łabęcka, nowa gwiazda 
kinematograficzna 


Ruch wydawniczy 


„EL DŻEZIREH" 


Mezopotamskie doliny  zapłodniły 
wyobraźnię p. Ksawerego Kmity, Służył 
on w armji kolonialnej angielskiej i w r. 
1917 brał udział w walkach na tym fron- 
cie. Jako pamiątka po tych przeżyciach 
pozostał p. Ksaweremu Kmicie karnet 
z wierszami. Uzupełniwszy go utworami 
z innych okresów życia, wydał wiersze te 
autor p. t „El Dżezireh”. Tak nazywa 
się po-persku Mezopotamia. W kraju tym 
poznał p. Kmita dziewczę, o którem pisze 
w zachwycie: 


„Ponad daktyle z padyszacha sadów, 
nad Teheranu brzoskwinie dojrzałe, 

nad miód ciągnących do Mekki nomadów 
słodsze są Annah krwawe usta małe”. 


Imię to posiada fatalistyczny urok. 
Zbiór wierszy otwiera bowiem wyznanie 
do Anny i zamyka elegijny refleks, skie- 
rowany również do osoby o tem samem 
imieniu. Stosunkowo ciekawy jest cykl 
„Markiza” oraz wiersze „Szabla”, „List”, 
„Szwadrony”, 

Utwory te świadczą o dużej kultu- 
rze umysłowej i wrażliwości artystycz- 
nej. Jako echo przeżyć posiadają nie- 
wątpliwą wartość dla intymnego koła 
przyjaciół i znajomych. Barwne, kwieci- 
ste, łatwe wysłowienie świadczy o wpły- 
wach „El Dżezireh” na psychikę autora. 
Ze wschodu przywędrowały te zachwyty 
do ojczyzny i tu wykwitły w kwiat 
wdzięcznych utworów, jak „Pojedynek”, 
„1808r.”, „Dworek polski”. 


NASI OFICJALNI NEMRODZI 


BUDŻET ZRÓWNOWAŻONY 


Rys. Z. Czermański 


Minister Skarbu Czechowicz: 
— Nareszcie budżet zrównoważony! 


„P. X, radca M. S. Z. celnemi strzałami 
powalił dwa piękne zające”. (Barwne sprawozdanie 
jednego z dzienników z polowań w Spale). 


>04040000. 


Osiemdziesięciolecie czarodzieja z New-Jerscy 


Amerykanie nazywają Tomasza A. 
Eddisona czarodziejem z New-Jersey. W 
mieście tem znajdują się jego zakłady 
przemysłowe oraz słynne na cały świat 
laboratorjum. W roku bieżącym znako- 
mity ten wynalazca obchodzić będzie 
osiemdziesięciolecie swoich urodzin. Dzień 
ten dla Stanów Zjednoczonych będzie 
wielką uroczystością. Działalność, powo- 
dzenie, geniusz T. A. Eddisona uważają 
jankesi za typowo-amerykański, Rzeczy- 
wiście jest coś specyficznego w życiu 
i karjerze tego wynalazcy. Zaczyna jako 
sprzedawca gazet. W siedemnastym roku 
j jest telegrafistą kolejowym. Prowa- 
dzi również studja nad chemją. Z do- 


świadczeń i obserwacji podczas pracy 
telegraficznej wyrasta jego pierwszy wy- 
calazek, dający możność równoczesnego 
użytkowania linji w różnych kierunkach. 
Mejąc lat trzydzieści, konstruuje mikro- 
fon. Wynalazek ten wprowadza w życie 
telefon, który był pomysłem Bella, ale 
hez mikrofonu nie znalaziby praktyczne- 
go zastosowania, W rok później wynalazł 
lampkę elektryczną. Później skonstruo- 
wał pierwszą centralę dla elektryczności 


Tomasz A. Eddison 
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Oryginalnym i wyłącznym jego wynalaz- 
kiem jest fonograf. Wiele zdziałał też dla 
kinematografu. 


Z pasją przez lat dziesiątek zajmo- 
wał się i zajmuje T, A. Eddison zmonto- 
waniem lekkiego, małego akumulatora. 
dak dotychczas, próby nie udawały się. 
Osiemdziesięcioletni starzec ma jednak 
radzieję, że pokona i ten trudny kon- 
strukcyjny problem. 

Jest ciekawe, iż powodzenie, wyna- 
lazki i zdrowie zawdzięcza ten człowiek 
pracy i tylko pracy. Śpi tylko trzy 
do czterech godzin na dobę. Dzień jego 
zaczyna się o szóstej rano i trwa do pół- 
nocy, Jest zadziwiająco systematyczny. 
Na czytanie poświęca codzień trzy go- 
dziny. Żyje według zegarka. Dało mu to 
sławę i miljony. 

Dotychczas kierował osobiście swo- 
jemi fabrykami. Teraz sprawy te przeka- 
zał synowi, Resztę życia chce bowiem 
poświęcić T. A. Eddison, czarodziej 
z New-Jersey, zagadnieniom  technicz- 
nym, które pochłaniają jego uwagę i pod- 
sycaję wolę do zwycięstwa nad materją, 


ROCZNICA POWSTANIA STYCZNIOWEGO WE LWOWIE 


D. O. K gen. Sikorski w otoczeniu weteranów 63 r. i komendy korpusu kadetów 


Defilada korpusu kadetów. 


NAJWAŻNIEJSZE WYPADKI 


MINIONEGO TYGODNIA 
Nm 


SEJM I RZĄD 


Politykę wewnętrzną państwa kryty- 
kowano bardzo surowo podczas narad 
budżetowych w Sejmie. Zwłaszcza zmia- 
nę polityki na Kresach uznawano za ko- 
nieczną. 

Debata wojskowa w Sejmie była bardzo 
ożywiona. Nierzadko brzmiały w niej po- 
lityczne nuty. Natomiast cyiry budżeto- 
we nie wywoływały większych sprzeci- 
wów. 

Senacka Komisja  skarbowo-budże- 
towa prowadzi energicznie obrady nad 
budżetem, aby niezwłocznie po załatwie- 


niu przez Sejm mógł wejść na plenum 
Seratu. 
Wydanie 5 posłów białoruskich sq- 


dom zadekretował Sejm po długiej i bu! 
liwej dyskusji z akompaniamentem bicia 
w pulpity. 

Sąd marszałkowski Sejmu rozpatru- 
je bardzo szczegółowo zarzuty przeciw 
pos, Wojewódzkiemu i przesłuchuje licz- 
nych świadków. 

Około 600 ołicerów w stopniach od 
generała do porucznika przeniesiono w 
stan spoczynku. Emerytowani już od 
dłuższego czasu nie pelnili funkcji, lub 
zastępczo i nominalnie. 


SPRAWY POLSKIE. 


Rokowania polsko-gdańskie w spra- 
wach monopolowych i celnych, związa- 
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nych z sanacją wolnego miasta, nie do- 
prowadziły do wyniku, Senat chce się 
odwołać do Ligi Narodów. 


Antypolską mowę wygłosił hr. We- 
starp w Sejmie Rzeszy. O pakcie bez- 
pieczeństwa na wschodzie nie może być, 
jego zdaniem, mowy. 

W Kossowie Poleskim wynikły krwa- 
we zajścia na tle starcia policji z komu- 
nistyczną demonstracją. 3 osoby zabite, 
3 ciężko ranne. 


POLITYKA ZAGRANICZNA 


Porozumienie w sprawie fortyfikacji 
osiągnięto. Niemcy obowiązują się znisz- 
czyć fortyfikacje w okolicach Kistrzynia 
i Głogowa oraz 22 umocnień fortyfika- 
cyjnych w rejonie Królewca. Rząd Rze- 
szy oświadczył uroczyście, że nie ma in- 
nych ukrytych fortyfikacji i zobowiązał 
się nie budować nowych. 


Niemiecka polityka zagrańiczna pój- 
dzie dalej po linji wzajemnego porozu- 
mienia — oświadczył w swem exposć 
kanclerz Marx. — Niemcy wyrzekły się 
myśli o odwecie. Czy istotnie? 


Nowy gabinet niemiecki p. Marxa 
uzyskał w Sejmie Rzeszy votum zaufania. 
Lewica głosowała przeciwko. 


W armji portugalskiej wybuchły re- 
wolucyjne zamieszki, Rząd opanował sy- 
tuację. W kraju panuje spokój. 

Wojska kantońskie prowadzą zwy- 
cięską ofensywę i w najbliższych dniach 
już mogą zająć Szanghaj. 


Przeciw koncentracji wojsk angiel- 
skich w Chinach zaprotestował rząd kan- 
toński i chce zerwać rokowania co do 
unormowania statutu koncesji angielskiej 
w Hankou. 


ś.p. Teofil Marynowskt 


Dnia 27 stycznia r. b. odszedł z tego 
świata ś. p. Teofil Marynowski, inżynier, 
były Generalny Dyrektor Petersburskie- 
go Towarzystwa Ubezpieczeń. Zmarły po- 
zostawił żonę Eugenję z Swiatkowskich 
i dwóch synów, z tych starszy Wacław 
jest urzędnikiem Ministerstwa Skarbu w 
Warszawie, a młodszy Tadeusz konsulem 
polskim w Nowym-Yorku. 


Drobiazgi literackie 


W 85 ROCZNICĘ URODZIN JERZEGO 
BRANDESA. 


4 lutego minęło 85 lat od chwili 
urodzin Jerzego Brandesa. Pod tem na- 
zwiskiem zna go cały świat, choć wła- 
ściwie_ zwie się on Maurycy Kohen. Rozgłos 
zdobył Jerzy Brandes studjami  swemi 
nad literaturą wieku 19-ego. Romanty- 
zmowi polskiemu poświęcił kilka pięk- 
nych i płomiennych stronie, przez co 
uchodził przez wiele lat za przyjaciela 
naszego narodu. Jako profesor historji 
literatury na uniwersytecie kopenhaskim, 
był magnesem, ściągającym liczne zastę- 
py słuchaczy cudzoziemskich. W Danji 
należy do osobistości wielce zasłużonych 
i popularnych. 

Już w 1863 roku otrzymał medal zło- 
ty za pracę p. t. „Rola fatum w antycz 
nej tragedji'. Wielką poczytnością cie- 
szyły się książki o Lordzie Beaconsfiel- 
dzie i Ferdynandzie Lassalu. 

Bibljoteka królewska w  Kopenha- 
dze od wielu lat prowadzi archiwum do- 
tyczące J. Brandesa. 

Podczas wojny stosunki nasze z tym 
uczonym ideologiem i profesorem roz- 
luźniły się zupełnie, Wystąpił on kilka- 
krotnie przeciw Polsce, cytując bezkry- 
tycznie tendencyjne a oszczercze infor- 
macje. opinji polskiej wywołało to 
jeknajgorsze wrażenie, Brandes na spro- 
stowania ze strony miarodajnych publi- 
cystów, literatów i uczonych polskich nie 
znalazł miejsca w swoich debatach. 
Z opinją francuską również poróżnił się 
podczas wojny. G. Clemenceau, wielole- 
tni jego przyjaciel, musiał zerwać z nim 
stosunki. Tak germanofilsko był podczas 
wojny zainspirowany ten twórca cieka- 
wych studjów literacko-historycznych. 

85 rocznica urodzin J. Brandesa wy- 
wołała szeroki odzew w prasie wszyst- 
kich kulturalnych narodów. Zasługi jego 
dla literatury są wielkie, Stronniczość 
podczas wojny nie dodaje im laurów, 
ale też — i nie zmniejsza istotnej war- 
tości. J. Brandes, jako starzec, stanął 
wyraźnie pod sztandarem sjonizmu. 


AFORYZMY 


Łatwowierność kobiet nie ma granic, 
ponieważ kobiety sądzą, że tylko one 
umieją dobrze kłamać. (Jacques Nathan- 
son). 

Jules Lemaitre wyznał kiedyś, że w 
godzinach nonszalancji i braku szacunku 
dla rzeczy wielkich wydawało mu się, iż 


Wiktor Hugo nic innego nie robił, jak 
tylko „Bum, bum!” a Lamartine „Nicu, 
niau!" 


Konkurs na powieść 


Poznański „Przewodnik Katolicki", 
sopismo o największym w Polsce naklo- 
dzie (150 tys.), ogłasza konkurs na po- 
Tło i temat dowolne, założenie 
zgodne z wiarą i etyką katolicką. 
Rozmiar — około 4000 wierszy druku 
„Przewodnika”. Termin nadsyłania rę- 
kopisów: 1 Października 1927 r. Nagród 
trzy: pierwsza — 4 tys. złotych, druga— 
2560, ja — 1500. Powieści nagro- 
dzone stają się własnością wydawnictwa. 


Z dziedziny kosmetyki leczniczej 


Inaczej niżeli buzie pokryte zmarszcz- 
kami o skórze tłustej powinno się trakto- 
wać cery suche. Buzie ze zamrszczakami 
o skórze suchej powinno się myć w cie- 
płej nigdy gorącej wodzie, przy czem, 
starać się powinno używać wody mięk- 
kiej, a taką przedewszystkiem jest desz- 
czowa, O ile zaś mamy do rozporządzenia 
tylko wodę twardą, powinno się do niej 
dodać sody lub z gotowych preparatów 
np. „Mollette", Mydło można używać lecz 
tylko dobrze przetłuszczone lub nawet tak 
zwane „dla dzeci* (np. Malinowskiego), w 
zależności od stopnia suchości skóry. Po 
umyciu na dzień można stosować nastę- 
pujący płyn: „wody różanej 50,0; mleka 
migdałowego (ze słodkich migdałów) 


13,0; siarczanu alumin, 
Mónin) lub też pomadę: „Masła kakao- 
wego 10,0; wosku białego 3,0 olbrotu 12,5: 
wody różanej 5,0; olejku z migdałów słod- 
kich 12,0; z gotowych zaś preparatów np. 
„Neutre“. Na tak zwane „gęsie łapki” 
stosować można: „waseliny 15,0, Balsamu 
Egipskiego 5,0; Ałunu 1,5; Taniny 0,5: 
Lanoliny 1,0; wody różanej 1,0" (według 
I. de B.) lub też: „lanoliny 6,0; waseliny 
6,0: Taniny 0,5; Balsamu Perunańskiego 
0,1; Balsamu Egpskiego 0,1. Na skórę 
wotką dobrze jest stosować: „Tlenku 
cynku 5,0; Talku 10,0; Mydła wapiennego 
10,0; Lanoliny 5,0; waseliny 5,0", Wie- 
czorem po umyciu Dr. Monin osobom 
chudym poleca naparowywać twarz na- 
parem żywokostu i gliceryny w równych 
częściach. O ile skóra nie jest zbyt su- 
chą można stosować na noc okłady z „ry- 
żowego krochmalu 10,0; Mąki kartoflanej 
7,0 sproszkowanego na puder korzenia fioł- 
kowego 3,3; nadtlenka cynku 1,3; Mię- 
szaninę tą w ilości 2,0 wsypuje się do 
woreczka, moczy w ciepłej wodzie i przy- 
kłada do miejsc pokrytych zmarszczka- 
mi, Na zakończenie dodam, że masaż, 
oczywiście stosowany umiejętnie, przyno- 
si pomoc nadzwyczajną, o ile jednak wy- 
konywują go osoby ku temu nie powoła- 
ne — a mam tu na myśli fryzjerów i róż- 
ne zakłady „de beauté" może zmarszczki 
jeszcze powiększyć. 

Dr. med. Feliks Rostkowski 


1,0" (według 


Warszawa. 
Z PRZEMYSŁU CUKIERNICZEGO 


Znana cukiernia p. K. Wiśniewskie- 
go w Warszawie przy ul. Marszałkow- 
skiej, była założona w r. 1886 przez zna- 
nego cukiernika Koray'a, 

W r. 1923 przebudowana z gruntu i 
urządzona podług ostatnich wymagań eu- 
ropejskich, posiada wyroby iwłasnego wy- 
picku pierwszorzędnych jakości. 

Cukiernia p. K. Wiśniewskiego za- 
opatrzona jest w liczne pisma i ilustracje 


krajowe i zagraniczne oraz posiada ładną 
salę bilardową. i 
r= = 


NUMER GDAŃSKI 
„ŚWIATA”, 


poświęcony rozwojowi Gdańska, 
jego handlowi i przemysłowi, oraz 
stosunkom polsko-gdańskim, z po- 
wodów technicznych musiał uledz 
opóźnieniu i ukaże się dopiero 
w dniu 26 b. m. Numer ten, 
znacznie powiększonej objętości, 
zawierać będzie niezwykle intere- 
sujący materjał, zarówno tekstowy, 
jak ilustracyjny. 


ZAKŁADY PRZEMYSŁOWE WINKELHAUSEM. TOW AKC. STAROGARD -POMORZE . Za. 1846 


ODDZIAŁ WARSZAWA, 


MONIUSZKI 


Redaktor odpowiedzialny St. KRZYWOSZEWSKI 
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Druk GALEWSKI i DAU, Warszawa 


Par 


HOŻA 41—7. 


rze białości, wydelikacając znakomicie skórę. 


ZE ZMARSZCZKAMI 


piegami, podbródkami i złą cerą pań nie będzie. 
„ chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
podbródków, mieć naprawdę ładną cerę, ła- 
będzią szyję i klasyczny owal twarzy, po- 
fatygują się od 11 do 5; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7-ej 


PADEREWSKA ZOFJA LUDWIKA 


Łagodnie namaszczający, niezawierający tłuszczy i rozpuszczający się całkowicie 
w wodzie, KREM SIMON%a przenika skórę, nie zostawiając żadnych śladów i utrzymu- 
jąc tak niezbędne dla hygieny odporność i elastyczność naskórka. 

Codzienne stosowanie Kremu Simon'a na skórę wilgotną, po umyciu, nadaje ce- 
Po zastosowaniu wysuszyć i przypudrować. 


W SPRZEDAŻY 


LNKKOWITA HERBATA E.W. E C. 


W ORYGINALNEM OPAKOWANIU 


Zawiera 


jubileuszowe bony premjowe 


w odcinkach od 5 do 1000 zł. 
ŻĄDAĆ WSZĘDZIE. 


TO I owo 


_ Mały Piotruś jest chłopczykiem o ży- 
wej wyobrażni, Co powie, to przekoło- 
ryzuje. Matka robi mu uwagę: 

— Kłamstwo w twoim wieku jest 
rzeczą bardzo nieprzyzwoitą... 

— A kiedy staje się przyzwoitą? — 
pyta mały synek. 


Artysta-malarz, 


i znany kubista, do 
sklepikarza: 


— Na zastaw dam panu swój obraz... 
— W jakiej cenie? 
— Za cenę bochenka chleba.. 


— O nie, mój panie, chleb jest teraz 
drogi, 


Pani, należąca do stowarzyszeń, 
pragnących podnieść oświatę wśród słu- 
żących; 

„— Marysiu, czemu nie chcesz wziąć 
udziału w przedstawieniu teatralnem? 
„— O, bardzo dziękuję, to nie dla 
mnie, 

— Czemu! 

. — Mam się pokazać przed wszystki- 
mi w  kostjumie kąpielowym? To nie 
uchodzi w przyzwoitem towarzystwie! 


P. Jerzy R. jest człowiekiem zasad. 
Spóźnia się do biura bez względu na po- 
ry roku, pogodę, humor. Wymysły szefa 
przyjmuje z boleścią, ale zapomina na- 


tychmiast, Ma on jednak zasady. Przed 
biurem wstępuje do cukierni na herbatę 
Raz zaproponował mu znajomy 

— A może dziś pół czarnej... 

— Dziękuję, nie mogę. 

— Czemu? 

— Nie mógłbym spać w biurze. 


Starszy pan przyszedł do lekarza po 
poradę: è 

— Co mam robić, doktorze, żeby mi 
nos zbladł, Mam przecież czerwony, jak 
pomidor... 

— Niech pan pije tylko mleko przez 
osiemnaście miesięcy! 

— Ależ doktorze, już piłem przez 
dwa lata. 

— Kiedy to było? 

— Gdy ssałem pierś. 


Rozirytowana służ żebraka, 
który kołacze do drzwi 


Mówiłam wam już, żebyście sobie 


posz] a A 
—"Ale nie mówiła pani, żebym nie 
wracał... 


Nauczyciel pyta Jędrusia: 
— Dodaj sześć do czterech, ile otrzy- 
masz? 5 
Jedenaście, odpowiada rezolutnie 


Jędru 
— Ależ co ty mówisz? Policz dobrze: 
sześć i cztery... 
— Dwanaście... 
— Zastanów si 


WSZĘDZIE 


Creme, Poudre & Savon Simon, Paris. 


N 


RH 
MIM! 


. 
YTWORNE MYDŁO 
TOALETOWE 


— Dziewięć... 
— A może dziesięć? podpowiada 
nauczyciel... 


— To pan się myli. Przecież mówił 
pan przed chwilą, że pięć i pięć daje 
w sumie dziesięć. 


Przewodniczący sądu do oskarżone- 
go: Niech pan nie zapomina, że był pan 
pięciokrotnie skazany... 

—Ale i ułaskawiony, szanowny pa- 
nie prezesie, odpowiada oskarżony z god- 


nością, 


Na fajfie. Dwie starsze panie prowa- 
dzą ze sobą wielce złośliwy djalog. Ktoś 
im przerywa 

— O czem szanowne panie mówią? 

— O panowaniu Napoleona III, od- 
powiada znacząco jedna z dam... 

— Bardzo proszę, w tej sprawie tyl- 
ko pani ma bezpośrednie informacje. 


z Pacanowa dowiedziała się 
, że w Warszawie jest ogród ` 
zoologiczny. Okazów jeszcze niewiele, 
ale warto zobaczyć. Pakuje manatki 
i zjeżdża do Warszawy. Jako osoba prak- 
tyczna, odwiedza też kuzyna; 

— Jakież wiatry drogą ciotkę przy- 
niosły do Warszawy — woła na powita- 
nie uradowany kuzyn. 

— Przyjechałam obejrzeć dzikie 
zwierzęta w ogrodzie zoologicznym. Ko- 
rzystam więc z okazji, żeby i ciebie zo- 
baczyć D. 


Książeczki niezbędne dla każdego posiadacza ogrodu! 


(Do nabycia we wszystkichfksięgarniach i składach nasion) 


Pomyśl, że jeżeli dzięki dobrej radzie liszki zjedzą ci o trzy główki kapusty 
mniej, albo drzewka dadzą o jeden kilogram jabłek więcej — to już wróci ci 
się pieniądz wydany na książeczkę. 


B. Gałczyński OGRÓD WARZYWNY na dwustu metrach kwadrat. 


str. 64 z licznemi ilustracjami 


1, wydanie w Kwietniu 1926 r. 
u e w Maju 1920 r. Cena zł. 1. 
m . (bez zmian) w Lutym 1927r. XS-—— 


Głosy pi 
śnictwa ogrodnii 


Ogród warzywny na 200 m. kw. odda wielkie 
zwłaszcza jako jedyny podręcznik tego rodzaju’ 

(Stan, Schänfeld w 
„Dla człowieka niewiedzącego jak się wziąć do rzeczy, 
prawdziw: 


lupi rozwojowi miio- 


lądzie Ogrodniczym). 
książeczka ta to skarb 
(Bluszcz) 


Znakomicie opracowane. Polecamy każćemu, kto ma kawalek gruntu przy domu. 


Najmniejszy kąt jest wyzyskany. Objaśnienia przystępne | trafne 


(Przewodnik Katolicki). 


B. Gałczyński (6 RÓ D OWOCOWY 73 tzystu matrach kwadra 


str. 80 z licznemi ilustracjami. 


li wydanie w Październiku 1926 r. 
M. (ies zmian) w Lum sog, CDR Zł. 1.50 


Głosy prasy: „Treść książeczki podzielona na wstęp | 17 rozdział 

ka afędnienióm; awiazanym = zakładaniem sadu, 

ja argumentacji zdobywa przebojem czytelnika dla idei głoszonych i trzeba wierzyć, że zjedna dla og 
Balnain ogością jest opeen pien utora opocób. wykonywania rdękógki. 


Ilustracja z książeczki „Ogród kwiatowy" 


łów jest poświęcona 
jego pielęgnowaniem | eksploa- 
jrodnictwa liczny zastęp nowych 


(Przegląd ogrodniczy, Lwów). 


eń, że pracę tę ze specjalnem uznani 
dzenie, cięcie, tudzieź uprawę ziemi pod sad... Siap aleti pówiiaćm 
(Ogrodnik, Warszawa) 


najmniej nawet z temi sprawami 
(Gozeła Gospodarska, Warszawa) 


2. Gslewóski (GRÓD KWIATOWY racja” Nrydary w Shan ggg w Cena zł. 1.50 


h 
„Książeczka ta posiada tyle cennych uwag | spostrzeżeń, tyle praktycznyci 
Podkreślić należy umiejętny | praktyczny dobór odmian drzew owocowych, 


„Jaką wartość ma ta ks 


lążeczka, jak cennym dorobkiem jest w naszej |iteraturze zawodowej oceni każdy, 
obeznany... Życzyć należy. 


a pożyteczna książeczka znalazła się w ręku każdego polaka”. 


Nowość! 


Chcesz mieć "zz: utrzymywane 


mieszkanie, Kantor, czy 
biuro, korzystaj ze 
stałych ung firm, I. Elżanowska 
Warszawa, ul. Żórawia 38 — 10 


Tel. 290-32 


WACŁAW GRUBIŃSKI 


Księżniczka Żydowska 


METELLUS: Macie jednego bogal Gdzie 
rozum? Na pięć milionów wy- 
znawców jeden bóg! Czy może 
dać sobie radę? choćby miał 
najlepsze chęci? Każdy naród, 
dążący do potęgi, ma dużo 
bogów, a wyście zwalili wszy- 
siko na jednego! 


Kantor czyszezcz>nia okien wystawo- 
wych, wstawiania i kitowania szyb, cyklino- 
wania i froterowania posadzek, reparo- 
wania linoleum, odkurzania mebli 
i dywanów elektrycznemi od- 
kurzaczami. Pakowanie 


okien na zimę 


— KSIĘGARNIA F. HOESICKA =— 


PRENUMERATĘ PRZYJMUJĄ: 


W WARSZAWIE: Administracja „ŚWIATA” 
SZPITALNA 12. Telef: Administracji 504-00, Ekspedycji 501-51 
Konto czekowe P. K. O. Nr. 3755. . 


Księgarnia Trzaska, Evert i Michalski Krak.-Przedmieście 13, (Pw «l Europ). 


W ŁODZE dzienników ugłosz. „PROMIEŃ” Piotrkowska $1, 

+Czytaj” Narutowicza 2, we LWOWIE: Oddział Tow. „RUCH* 
CENY PRENUMERATY w Warszawie, odbiór na miejscu miesięcznie 
4 m. 40 gr, kwartalnie 13 al, x odnoszeniem do domu miesięcznie 
4 l. 80 gr., kwart. 14 zł. 40 gr., na prowincji mies. 5 zł., kwartalnie 15 zł. 
Zagranicą miesięcznie 7 złotych. 


Cena numeru w Warszawie, na prowincji i na wszystkich dworcach kolejowych 1 zł. 
DRUK GALEWSKI | DAU, WARSZAWA. 


